
cynii oklaskami i owacjami 
występy przedstawicieli sztu 
ki ludowej bratniego narodu.

We wtorek 13 kwietnia ze­
spół ,,Mazowsze" wystąpi w 
Domu Kultury Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych.

ztspolu PGR Karlino! Zoo- 
patrzcie PGR Skoczewo w wy­
starczającą ilość maszyn!

b:ety - Janina Stupienko, An­
na Nawrocka i inni.

Obecnie spółdzielcy przygo­
towują glebą pod rośliny prze­
mysłowe i okopowe. Miarynek, 
jako pierwsza spółdzielnia pro­
dukcyjna w powiecie kołobrze­
skim wprowadza w roku bieżą­
cym, na obszarze 0,5 ha kwa- 
dratowo-gniazdowy sposób sa­
dzenia ziemniaków. Spółdz.el- 
com pomaga agronom rejono­
wy POM Irena Chytros. Spół­
dzielcy spodziewają się uzy­
skać z 0,5 ha zasadzonych w 
ten sposób ziemniaków co naj­
mniej 300 q (600 q z hekta­
ra).

- Hallol„Głos Koszaliński"? 
Mówi wasz korespondent Ta­
deusz Bartnik z zespołu PGR 
Dąbie, powiat bytowski.
- W naszym zespole pierw­

sze ukończyły siewy gospodar­
stwa Gostkowo i Jasień. Za­
łogi tych gospodarstw poma­
gają obecnie w siewach są­
siednim PGR-om. Gostkowo 
sieje w PGR Udorpie i Osieki, 
zaś Jasień pomaga w siewach 
załodze PGR Pomysk.
- Czy macie trudności?
- Tak. Nie wykorzystujemy

W styczniu r. b. Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Koszalinie, realizując 
wytyczne naszej Partii, ujęte 
w tezach przedzjazdowych IX 
plenum, postawiło przed kie 
równikami poszczególnych re 
sortów wojewódzkich zadanie 
otoczenia zwiększoną opieką 
spółdzielń produkcyjnych na 
terenie województwa, przez 
fachową pomoc w usuwaniu 
trudności, z jakimi spółdziel­
nie borykają się w codzien­
nej swojej pracy.

Dwukrotny pobyt w każdym 
miesiącu w spółdzielniach pro 
dukcyjnych, każdego z kierów 
ników i dyrektorów zarządów 
wojewódzkich daje możność 
właściwym jednostkom resor 
towym, bez zbytecznej pisani 
ny i formalności, usuwania 
bolączek, jakie trapią spół­
dzielców.

Pomoc ta obejmuje szeroki 
wachlarz zagadnień z dziedzi­
ny zdrowia,oświaty, komunika 
cji drogowej, budownictwa, 
handlu, przemysłu i t. d., w 
pionie każdego resortu woje­
wództwa i powiatu.

Należy z uznaniem podkre­
ślić włączenie się do tej ak­
cji nie tylko personelu kiero

Przyjęcie
w Ministerstwie Kultury 
ZSRIl na cześć 
artystów teatru 
„Comedie Francalse“

MOSKWA. Dnia 13 bm. mi­
nister Kultury ZSRR, członek 
Akademii G. F. Aleksandrów 
wydał przyjęcie na cześć ar­
tystów teatru „Comedie Frań 
caise".

Na zakończenie odbył «ię 
koncert w wykonaniu' artyi 
stów, radzieckich.z

wniczego, ale i załóg robotni­
czych. Przykładem tego jest 
inicjatywa zakładów Miej­
skich Zarządów Budynków 
Mieszkalnych.

Z istniejących na terenie 
województwa koszalińskiego 
19 przedsiębiorstw MZBM, do 
dnia 5 kwietnia 1954 roku, już 
jedenaście podjęło konkretne

(Dokończenie na 2 str.)

Jako pierwsi pionie han 
dlu uspołecznionego, zobowią 
zania dla uczczenia Święta 
Pracy — 1 Maja podjęli pra­
cownicy Powszechnej Spół-

towicz- przystąpiła do współ 
zawodnictwa pod • hasłem 
,,ja nie wypuszczę braku".

Również pracownicy Spół­
dzielni Inwalidów w Słupsku

(Dokończenie na 2 str.)

Coraz więcej ludzi pracy w całym kraju przystępuje 
do podejmowania zobowiązań 1-majowydh, odpowia­
dając na apel załóg pięciu wiclkieh zakładów. W tym 
ogólnonarodowym Czynie 1-Majowym biorą coraz ak­
tywniejszy udział ludzie pracy województwa kosza­
lińskiego. Z każdym dniem napływają nowe meldunki 
o podejmowaniu zobowiązań przez robotników, chło­
pów pracujących i pracowników umysłowych.

„W naszym rejonie ukoń­
czyły siewy zbóż podstawo­
wych spółdzielnie produkcyjne 
Świeszyno i Konikowo”.

‘ POM Bobolice

„Do dnia 14 bm. o zakoń­
czeniu siewów zameldowały 
spółdzielnie: Janiewice, tę- 
towo, Bobrowice, Żukowo i 
Smardzewo".

POM Sławno

„W dniu wczorajszym gro­
mada Kukinka zakończyła siew 
zbóż podstawowych, wykonu­
jąc tym samym swe zobowią­
zanie, podjęte dla uczczenia 
1 Maja. W naszym rejonie u- 
kończylo siewy 9 spółdzielni 
produkcyjnych oraz 4 gromady 
indywidualne".

POM Dygowo

„Robotnicy brygady polowel 
PGR Pomiarki (zespół Złoto*) 
Stanisław Mieczkowski I Sta­
nisław Wieczorek wykonują 
przeciętnie 390 proc, normy. 
Dzięki nim oraz traktorzystom 
Stanisławowi Grzesiakowi i Pa­
włowi Kuchle gospodarstwo u- 
kończyło siew zbóż podstawo­
wych".

SUCHECKI - korespondent

do pracy wszystkich naszycn 
traktorów. 4 traktory stoją bez­
czynnie w Gostkowie i Udor- 
piu. Brak opon i dętek. Nie 
możemy nigdzie otrzymać.

Zwracamy się do Centrali 
Zaopatrzenia Rolnictwa, POM 
i zespołów PGR w wojewódz­
twie koszalińskim:

Zaopatrzcie zespól Dąbie w 
brakujące części do trakto­
rów. Wykorzystanie do siewów 
wiosennych wszystkich trakto­
rów iest naszą wspólna tro­
ską.

dzielni Spożywców w Miast­
ku.

Załogi wszystkich prawie 
sklepów postanowiły podnieść 
wydajność pracy przez zwięk

uległ uszkodzeniu w niedzielę. 
Dyrekcja zespołu poleciła wy­
dać siewnik dla Skoczewa 
PGR w Karlinie. Siewnik przy­
wieziono i okazało się, że ... 
brak w nim trybów. Tymcza­
sem w PGR Marzyno, odle­
głym od Skoczewa zaledwie o 
2 km, stoi bezczynnie na po­
dwórzu kilka dobrych słowni­
ków. Czy nie można ich było 
przerzucić do Skoczewa, za­
miast posyłać traktor do od­
ległego o 12 km Karlina?

Więcej operatywności w kie­
rowaniu siewami, towarzysze z

Pięknie wyrosło żyto zasiane 
metodą krzyżową w jesieni 
ub. roku przez załogę PGR 
Marzyno (pow. Kołobrzeg). Pa­
trząc na nie, członkowie spół­
dzielni produkcyjnej w Mta- 
rynku postanowili:
- I my będziemy siać w ten 

sposób.
W Miarynku siew zbóż u- 

kończono już 9 kwietnia. Za­
miast planowanych 5 ha za­
siano sposobem krzyżowym 15 
hektarów. Wyróżnili się w pra­
cy spółdzielcy: Piotr Lisiecki, 
który dokonywał dziennie brono 
wania na obszarze 11 ha, ko-

I dla wszechstronne! opiek!, 
Jaką otoczeni sa chorzy#

Z Gdańska goście francuscy 
udali się do Szczecina. Na lot­
nisku — przed odjazdem prze­
wodniczący delegacji dr Ro­
bert Monod wygłosi! krótkie 
przemówienie, zapewniając, że 
po powrocie do Francji, pod 
wrażeniem wielkiej, pokojowej 
pracy, Jaką ujrzał w Polsce, 
Jeszcze usilniej działać będzie 
na rzecz pokojowego uregulo­
wania problemu niemieckiego 
— problemu ważnego zarówno 
dla Francji, Jak 1 dla Polski, 
dla sprawy pokoju w Europie. 
Prof. Monod podziękował mie- 

(Dokończenie na 2 str.)

Wszyscy robotnicy PGR Sko- 
czswo - zespół Karlino, pow. 
Kołobrzeg, wyszli na pole w 
niedzielę, dnia 11 bm.
- Do siewów musimy wyko­

rzystać każdy dzień i godzinę 
- mówili.

Praca szła raźno. 4 „Ursu­
sy" przygotowywały glebę, 
pracowało kilka par koni, 
„Zetor" siał owies. Zasiano 
jednak mało. Zaledw:" kilka 
hektarów owsa.

Dlaczego?
PGR Skoczewo ma dwa 

siewniki i żaden z nich nie 
nadaj# sie do użytku. Jeden

SOFIA. 12 kwietnia odbył się 
w sali „Bułgaria" w Sofii 
pierwszy występ Państwowe­
go Zespołu Pieśni i Tańca 
„Mazowsze".

Salę wypełnili tłumnie ro­
botnicy i pracownicy sofij- 
skich fabryk i zakładów pra 
cy oraz liczni pisarze, arty­
ści i uczeni bułgarscy. Obecni 
byli także członkowie Biura 
Politycznego KC Komunistycz 
nei Partii Bułgarii i rządu 
bułgarskiego z premierem 
Wyłko Czerwenkowem na cze 
le oraz poseł Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej w Sofii 
Marian Szczepański wraz z 
personelem poselstwa.

Zespół ..Mazowsze" wyko­
nał z wielkim mistrzostwem 
bogaty i różnorodny program, 
na który złożyły się polskie 
ludowe pieśni i tańce, jak 
również pieśni radzieckie, buł 
garskie i chińskie. Publicz­
ność witała długo nie milkną

Mówi nasz korespondent 
z zespołu PGR Dąbie

... i w gminie 
Pomianowo__

- Chłopi w gromadzi# Że­
lazna i Białogórtyn - pisie 
nasz korespondent Edward 
Szmarz z gminy Pomianowo, 
pow. Białogard - wybierają 
się siać ręcznie, bo nasz gmin­
ny ośrodek maszynowy w 
Buczku niewiele obchodzi kam 
pania siewna. Siewniki, które 
dostarczyły do GOM gromady 
Żelazna i Biatogórzyn, nie zo­
stały dobrze wyremontowane. 
Po kilku godzinach pracy w 
polu uległy uszkodzeniu.

Siać ręcznie nie chcemy, bo 
nie uzyskamy wysokich plo­
nów. Zwracamy się więc do 
kierownictwa GOM w Buczku, 
by jak najszybciej naprawiono 
nom siewniki.

szenie planów' obrotu od 
10—3o procent w miesiącu 
kwietniu w stosunku do ub. 
miesiąca. Piekarze tej spół­
dzielni przeprowadzą remont 
piekarni przy ul. Armii Czer 
wonej 36 systemem gospodar­
czym. Indywidualne zobo­
wiązanie podjął mislrz pie­
karski Bojanowski, który w 
Czynie 1-Majowym przeszko­
li brygadzistów miasteckich 
piekarń przy wypieku pieczy­
wa mieszanego.

Inne zobowiązania PSS w 
Miastku przewidują obniżkę 
kosztów własnych, otwarcie 
nowych sklepów i kiosków.

Do Czynu 1-Majowego 
przystąpiły już załogi PSS 
w Słupsku i w Białogardzie, 
wzywając do współzawodni­
ctwa pracowników PSS w Ko 
szalinie.

Ostatnio podjęły także zo­
bowiązania 1-majowe załogi 
spółdzielń pracy. I tak, pra­
cownicy Spółdzielni Inwali­
dów w Białogardzie przystą­
pili w ostatnich dniach do 
współzawodnictwa 1-majo- 
wego. M. in. placówki szew­
skie tej spółdzielni wykonają 
pian kwietniowy w 130 proc'., 
natomiast krawcy pracujący 
przy kroju konfekcji w 120 
procentach. Pracownica tej 
spółdzielni ob. Regina Szema

f

Zie z siewnikami w Skoczewie...

Teiefonogramy

Stosują nowe metody 
agrotechniczne

O konkretną pomoc 
dla spółdzielń produkcyjnych

Upowszechnić cenną inicjatywą
MZBM-ów

Z pobytu delegacji 
francuskich parlamentarzystów 

działaczy politycznych i społecznych 
w Polsce

Występy zespołu „Mazowsze” 
w Bułgarii

SZCZECIN. W dniu 12 bm. 
w godzinach przedpołudnio­
wych bawiący w Polsce fran­
cuscy parlamentarzyści, dzia­
łacze polityczni 1 społeczni 
zwiedzili zabytkowa katędrę 
w Gdańsku-Oliwie, a następ­
nie Stocznię Gdańską, gdzie 
ze szczególną uwagą | zain­
teresowaniem obejrzeli liczne 
nowoczesne urządzenia socjal­
ne. Przewodniczący delegacji 
dr Robert Monod — profesor 
wydziału medycznego w Pary­
żu, komandor Legii Honoro­
wej — zwiedził kliniki chirur­
giczne Akademii Medycznej w 
Gdańsku, wyrażając uznanie 
dla ich bogatego wyposażenia

• TEHERAN ’

W dniu 11 bm. odbyło tlę w 
Teheranie kolejne posiedzenie 
sądu w sprawie Mossadika. W 
dziennikarskich kołach Teheranu 
twierdzą, że Mossadik został silą 
sprowadzony do sądu 1 że konty 
nuuje strajk głodowy.

• SAIGON

Dnia 11 bm. przybył z Salgonu 
do Francji marionetkowy „ce­
sarz” Wietnamu Bao Dai.

Dziennik „Liberation" ptsze, że 
Bao Dai zamierza spotkać sie we 
Francji z Dullesem, aby zapewnić 
sobie Jego poparcie w toczących 
się obecnie rokowanisch między 
„rządem" baodaiowsklm a rządem 
francuskim,

• BERLIN ZACH,

B. poseł do Bundestagu z ra­
mienia Komunistycznej Partii 
Niemiec, llugo Paul został w po­
niedziałek zwolflSąny z więzienia.

Rząd Adenauera uwięził Hugo 
Paula za to. że Jako członek Nie 
mleekiego Komitetu Robotniczego 
aktywnie walczył przeciwko r— 
mllllaryzacji Niemiec zachodnich.

DLA UCZCZENIA 1 MAJA

Pracownicy handlu uspołecznionego 
zwiększą wydajność pracy
Załogi spółdzielń pracy i rzemieślnicy 
podniosą jakość i ilość produkcji



XI sesja
Rady Kultury i Sztuki
otwarta

WARSZAWA. — W dniu 
14 bm. w Sali Kolumnowej 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki rozpoczęły się dwudniowe 
obrady XI sesji Rady Kultu­
ry i Sztuki, poświęcone omó 
v ieniu zagadnień twórczości 
artystycznej i polityki kultu­
ralnej w świetle wytycznych 
II Zjazdu PZPR.

W obradach — poza człon­
kami Rady — biorą udział 
liczni wybitni twórcy 1 pra­
cownicy kultury z całego kra 
ju, przedstawiciele KC PZPR 
oraz organizacji społecznych.

Obrady zagaił wiceprze­
wodniczący Rady Kultury i 
Sztuki Leon Kruczkowski.

Następnie zebrani uczcili 
chwilą milczenia pamięć człon 
ka Rady Kultury i Sztuki, 
jednego z najwybitniejszych 
ludzi polskiego teatru, Leona 
Schillera.

Obszerny referat pt. „Za­
gadnienie twórczości artysty­
cznej i polityki kulturalnej 
w świetle wytycznych II Zjaz 
du PZPR" wygłosił przewod­
niczący Rady — minister Kul 
tury i Sztuki Włodzimierz 
Sokorski.

Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Obrady 
trwają.

Z pobytu delegacji 
francuskich parlamentarzystów w Polsce

(Dokończenie z 1 str.) 

szkańcom Wybrzeża za serdecz 
no przyjęcie, Jakie zgotowali 
członkom delegacji.

Na lotnisku w Szczecinie 
francuskich parlamentarzy­
stów. działaczy politycznych i 
społecznych powitał wiceprze­
wodniczący Miejskiej Rady 
Narodowej — poseł Witold 
Spychalski I działaczka spo­
łeczna. przewodnicząca Woje­
wódzkiego Zarządu Ligi Ko­
biet'., Henryka Grelich.

Goście francuscy w towa­
rzystwie posła Spychalskiego 
odbyli sfAtklem przejażdżkę pb 
percie szczecińskim, mówiąc 
z uznaniem o Jego imponują­
cej rozbudowie. Członkowie 
delegacji zwiedzili także zaz 
inek piastowski i poszczegól­
ne dzielnice miasta.

KRAKÓW. W dniu 13 bm. 
we wczesnych godzinach ran-

NIE Jest przypadkiem, żc 
przez pewien czas częśc 
wielkokapitalistycznej 

prasy amerykańskiej starała 
się przedstawić Mac Carthy e 
no jako maniaka, którego nie 
sposób brać na serio, za osob 
nika stanowiącego doskonały 
materiał do felietonów i dow 
cipów. Dzienniki amerykań­
skie oburzały się na europej­
ską opinię publiczną, która po 
ważnie i z odrazą ustosunko 
wała się do wyczynów sena 
tora z Wisconsin. Obecnie nie 
którzy dziennikarze i polity­
cy Stanów Zjednoczonych sa 
ml biją na alarm. Ale i oni 
nie chcą przyznać, o co w i- 
stocie rzeczy chodzi: że Mac 
Carthy i ludzie za nim stoją­
cy reprezentują amerykańską 
odmianę faszyzmu.

« • •
Jakie są hasła faszyzmu a- 

merykańskiego, jakimi meto­
dami stara się on zatruć du 
szę narodu amerykańskiego? 
Zęby odpowiedzieć na to py­
tanie, trzeba przypomnieć 
krótko niektóre fakty z histo 
rii ostatnieli kilku lat.

Okres drugiej wojny świato 
węj przyniósł Stanom Zjed­
noczonym wiele złota. Potrze 
bv armii i rosnącej produkcji 
zbrojeniowej sprawiły, te bez 
robocie przestało być czaso­
wo poważnym problemem. Za 
trudnieni bez przerw w ciągu 
kilku lat robotnicy i pracow­
nicy, nieźle opłacani, stanęli 
— jak to się mówi — na no­
gi. To samo odnosi się do far­
merów, którzy bez trudu znaj 
dowali zbyt na swoje produk­
ty.

Po drugiej wojnie sytuacja 
gospodarcza i społeczna USA 
uległa zmianie. Spadła pro­
dukcja. wzrosło bezrobocie, 
pogorszyła się szczególnie mo 
cno sytuacja farmerów. Rzą­
dzącą Stanami Zjednoczonymi 
•ligarchia przemysłowo - fi*

Narody świata domagają się 
zakazu broni masowej zagłady

Narody całego świata domagają się zakazu broni masowej 
zagłady. W wielu krajach odbywają się manifestacje i wiece, któ­
rych uczestnicy wysuwają żądania zakazu broni atomowej.

ANGLIA

LONDYN. 11 bm. odbył się 
w Hyde Park w Londynie 
wiec zwołany przez Angiel­
ski Komitet Obrony Pokoju. 
W wiecu wzięło udział prze 
szło 3.500 osób.

Przemówienie wygłosił m. 
in. znany uczony dr Burhop, 
który podkreślił konieczność 
osiągnięcia porozumienia mię 
dzy wielkimi mocarstwami 
w sprawie zakazu broni ato­
mowej.

Członek Światowej Rady 
Pokoju, prawnik D. N. Pritt 
poddał krytyce politykę USA 
zmierzającą do uniemożliwie­
nia osiągnięcia takiego poro­
zumienia. Pritt zdemasko­
wał fałszywe twierdzenia 
prasy burżuazyjnej, jakoby 
Związek Radziecki „hamo­
wał" rozwiązanie tego pro­
blemu. „Twierdzenia te — 
to kłamstwo, ponieważ Zwią 
zek Radziecki zawsze wy- 

nych, bawiąca w Polsce dele­
gacja francuskich parlamen­
tarzystów, działaczy politycz 
nych i społecznych przybyła 
ze Szczecina do Krakowa.

Z Krakowa francuscy par­
lamentarzyści, działacze po­
lityczni i społeczni udali się 
samochodami do Oświęcimia 
i Stalinogrodu.

W Oświęcimiu goście fran­
cuscy zwiedzili tereny byłe­
go hitlerowskiego obozu 
śmierci. Uczcili oni pamięć 
zamęczonych tu przez zbrod­
niarzy hitlerowskich Pola­
ków, Francuzów, Rosjan, oby 
wateli wielu innych narodo­
wości — składając kwiaty 
pod „Ścianą śmierci".

W godzinach popołudnio­
wych goście zwiedzili Pałac 
Młodzieży w Stalinogrodzie.

W późnych godzinach wie­
czornych członkowie delega­
cji powrócili do Krakowa.

(I) Maccarthyzm czyli faszyzm 
po amerykańsku

nansowa postanowiła „przy- 
krócić“ w tych warunkach ma 
sy pracujące. Rządcy Stanów 
Zjednoczonych przejęci podzi 
wem dla skuteczności hitlerow 
sk ch metod „trzymania za 
mordę" narodu, przystąpili do 
ich naśladowania, uważając to 
za najlepszą drogę do realiza 
cji polityki wojennej, która 
stała się główną wytyczną ich 
dz ałania.

Ustawa Tafta Hartley'a o- 
brabowala klasę robotniczą 
ze zdobyczy wywalczonych w 
ciężkich walkach klasowych 
na przestrzeni dziesięcioleci, 
godząc w wolność (teoretycz­
ną zresztą) zrzeszania się ro­
botników w związki zawodo­
we i w prawo do strajku. In­
na ustawa, Mac Carrana, za­
gwarantowała nieograniczo­
ny dostęp na terytorium St. 
Zjednoczonych elementom fa 
szystowskim. Na terenie mię­
dzynarodowym rząd USA sta 
nął otwarcie na czele rozbite­
go obozu reakcji światowej, 
przeciw siłom demokracji i po 
stępo.

Cala, znajdująca się w rę­
kach wielkiego kapitału pra­
sa amerykańska, wszystkie 
należące do monopoli rozgło­
śnie radiowe, zostały wprzę­
gnięte do walki przeciwko po 
stenowi. Zaczęła się piekielna 
stale podniecana heca. Lu­
dziom, coś posiadającym, wbi 
ja się przez lata całe w gło­
wę: „Czerwoni chcą ci zabrać 
twój domek, twoie auto, two­
ja lodówkę". Ludziom, którzy 
nic nie posiadają, mówi się: 
,,U nas, w Stanach, droga do 
boeactwa stoi nrzed tobą o- 
tworem. Wsz^^tko zależy tyl­
ko od ciebie. Pamiętaj, iluż tu 
mulfimilionerów zaczynało od 
pucybuta... Gdy czerwoni doj 
dą do władzy, skończą się twe 

stępował i występuje za po­
kojem i za zakazem broni 
masowej zagłady" — oświad 
czył Pritt. Mówca wezwał 
zebranych do spotęgowania 
walki o pokój, o zakaz brom 
masowej zagłady. Słowa 
mówcy zebrani przyjęli bu­
rzą oklasków.

Uczestnicy wiecu uchwali­
li rezolucję, w której doma­
gają się zakazu wszystkich 
rodzajów brom atomowej o- 
raz wznowienia rokowań 
między czterema mocarstwa­
mi w celu osiągnięcia pokojo­
wego rozv'iązania pruolemu 
niemieckiego.

W tym samym dniu odbył 
się w jednej z centralnych 
dzielnic Londynu drugi maso­
wy wiec, na którym przema­
wiał m. in. członek Świato­
wej Rady Pokoju Wain- 
wright.

Mówcy zwrócili się z ape­
lem wzywającym do walki o 
zakaz broni masowej zagła­
dy.

NRD
BERLIN. Jak poda je agen 

cja ADN, w Dreźnie odbyła 
się sesja Towarzystwa Fi­
zycznego Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Na 
końcowym posiedzeniu sesji 
fizycy kilku krajów europej­
skich zwrócili się do fizy­
ków całego świata z apelem 
wzywającym ich, aby nie do 
uuścili do ,,nadużywania nau 
ki“ oraz dążyli do osiągnię­
cia zakazu1 broni atomowej.

Apel podpisali uczeni — 
fizycy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Związku Ra 
dzieckiego, Polski, Węgier, 
Cąęchosłowacji, Bułgarii i 
Rumunii.

BELGIA

BRUKSELA. Belgijski Zwią 
zek Obrony Pokoju opubliko­
wał oświadczenie, w którym 
domaga się zakazu broni sto 
mowej.

sny o bogactwie, o karierze 
Vanderbildta i Forda".

Rozpoczęła się nagonka 
przede wszystkim przeciwko 
komunistom. I choć partia ko 
munistyczna w USA jest sto­
sunkowo nieliczna, Jej działa 
cze zostali uwięzieni, a Jej 
członkowie i sympatycy są 
prześladowani i szczuci. Nie 
mniej wzmaga się strach bur- 
żuazji przed ideologią partii, 
przed jej oddziaływaniem na 
■nasv ludowe. Przystąpiono 
wiec z kolei do tępienia wszel 
kiego rodzaju liberalnych, de 
mokratycznych czy pokojo­
wych tendencji i ich nosicieli. 
Ale co mniejsi tropiciele „wy 
wrotowców" zostali wkrótce 
bezapelacyjnie przelicytowani 
przez „wielkiego inkwizyto­
ra" Mac Carlhy‘ego. Jak ro­
sło jego znaczenie w Stanach 
Zjednoczonych?

Na początku 1950 rokn ogra 
niczony, ale wielce ambitny 
sena‘or republikański ze sta­
nu Wiscons'n — Mac Carthr 
— szukał możliwości wybicia 
się, uzvskan'a rozgłosu i zro 
b!en!a kariery politycznej na 
fali faszyzacji kraju. I tu zna 
lazł odpowiednią platformę. 
On. Mac Carthy, będzie apo­
stołem antvkomunizmu: tvm, 
który „ocali" Stany Zjedno­
czone. A jeśli to niebezpie­
czeństwo nie istnieje? To nic 
nie szkodzi, trzeba je stwo­
rzyć. W lutym 1952 roku se­
nator Mac Carthy oświadcza 
publicznie, że w Departamen­
cie Stanu pracuje 205 komuni 
stów. Ani mniej, ani więcej. 
Początek był zrobiony. Nazwi 
sko Mac Carthy‘ego znalazło 
sie na ustach całej Ameryk’.

Od tego czasu on to zaczai 
kierować „polowaniem na cza 
równice": w Hollywood i w 
dyplomacji, na uniwersyte­

,,Nasze interesy narodowe 
— głosi oświadczenie — wy­
magają zakazu broni atomo­
wej — wzywamy wszystkich 
Belgów, aby domagali się od 
rządu podjęcia niezbędnych 
kroków dla uchronienia ludz­
kości i naszego kraju od 
straszliwego widma wojny 
atomowej, oraz dla ustano­
wienia pokoju na całym świe 
cie.

Po wyborach w Belgii

Nieoficjalne 
wyniki

BRUKSELA, prasa belgij­
ska opublikowała nieoficjal­
ne wyniki końcowe wyborów 
do parlamentu. Do izby niż­
szej wybrano 212 deputowa­
nych. Głosowało 5.150.000 
osób.

Katolicka partia chrześci­
jańsko - społeczna uzyskała 
94 mandaty.

Partia socjalistyczna — 86 
mandatów.

Partia liberalna — 25 man­
datów.

Partia komunistyczna — 
5 mandatów.

Partia flamandzka — 1
mandat.

Opozycja chadecka — 1
mandat.

W wyborach do senatu:
Katolicka partia chrześci­

jańsko - społeczna uzyskała 
49 mandatów.

Partia socjalistyczna — 42 
mandaty.

Partia liberalna — 13 man 
datów.

Partia komunistyczna — 
2 mandaty.

W wyborach do senatu bra 
ło udział 5.067.000 osób.

W związku z wynikami wy 
borów premier Van Houtte 
złożył na ręce króla dymisję 
rządu.

W kołach politycznych 
twierdzą, że sformowany zo­
stanie rząd koalicyjny socja­
listów i liberałów.

tach i w armii, urzędach, w 
teatrach i w redakcjach. Lu­
dzie, których wzywa na prze 
słuchanie jako przewodniczą­
cy komisji senatu do badania 
działalności antyamerykań- 
skiej są — nawet w wypadku 
niedowiedzenia im żadnej 
„winy" — pozbawieni pracy 
i mieszkań, szykanowani na 
wszystkie możliwe sposoby, 
doprowadzani do samobójst­
wa.

Aby znaleźć się na liście 
Mac Carlby cgo nie trzeba 
być ani członkiem partii ko­
munistycznej, ani jej synipaty 
kiem, ani nawet mieć poglą­
dy liberalne. Wystarczy, że 
ktoś przed laty wypowiedział 
się pochlebn e o Republice Hi 
szpańskiej i przeciw Franco, 
że brał udz al w jakiejś ma­
nifestacji antyfaszystowskiej. 
Wystarczy, że w czasie woj­
ny ktoś napisał lub wyraził 
się ob ektywnie o Związku 
Radzieckim. Wystarczy, że 
profesor uniwersytetu wspo- 
ira al w czasie wykładów o 
doświadczeniach Miczurina 
lub. że kierownik biblioteki 
miał wśród tysięcy innych 
książkę marksistowską.

Warto zaznaczyć, że dzia­
łalność Mac Carthy‘ego nie od­
granicza się do terenu USA. 
Mac Carthy nie krępuje się 
również gdy chodzi o zaata­
kowanie rządów obcych 
państw, których postępowa­
nie mu się nie podoba. Szaco 
wny senator nw'aża, że kraj, 
który b;erze dolary od Sta­
nów Zjednoczonych powinien 
ściśle stosować się do jego za 
lereń. Stąd też gwałtowni- a- 
tak Mac Carthy‘ego na Wiel 
ką Brytanię, która oskarżył 
o uprawianie „nielegalnego" 
handlu z Chinami.

Dla uczczenia i Maja
(Dokończenie z 1 str.) 

podjęli zobowiązania l-majo- 
we. Stefan Lasota z zakładu 
dziewiarskiego postanowił 
pracować przy skrętarce me­
todą Żandarowej. Załoga 
spółdzielni podjęła szereg zo­
bowiązań zmierzających do 
przedterminowego wykonania 
planu kwartalnego. W wyni­
ku tego zakład dziewiarski 
wykona plan II kwartału w 
105 proc., a dział tkacki w 
103 proc. Wśród indywidual­
nych zobowiązań zasługuje 
na wyróżnienie zobowiązanie 
Michaliny Strzeleckiej, która 
w m-cu kwietniu zwiększy 
swoją wydajność pracy o 30 
procent.

Realizując podjęte zobowią 
zania 1-majowe, zakład pro­
dukcji obuwia Wałeckiej Społ 
dzielni Inwalidów wykona 
plan kwietniowy w 102 proc., 
również w 102 procentach wy 
kona swój plan zakład pro­
dukcji odzieży. Plany pro­
dukcyjne za kwiecień prze­
kroczy o 10 proc, dział pro­
dukcji konfekcji ciężkiej i o 4 
proc, zakład powrożniczy.

Szczotkarnia Spółdzielni In 
walidów w Złotowie podnie­
sie wydajność pracy o 10 
procent. Szewcy tej spółdziel 

' ni podniosą jakość produkcji.
Cenne zobowiązania na 

cześć 1 Maja podjęli także 
pracownicy Spółdzielni Inwa­
lidów w Jastrowiu. Pracow­
nik szewski ob. Stopion wy­
kona 33 pary obuwia, zamiast

Upowszechnić cenną inicjatywę
MZBM-ów

(Dokończenie z 1 str.)

i długofalowe zobowiązania 
niesienia pomocy braciom - 
chłopom, podejmując się w 
czasie wolnym od pracy róż­
nych robót remontowych. 
Warto przytoczyć niektóre z 
tych zobowiązań charaktery­
zujących zrozumienie istoty 
sojuszu robotniczo - chłopskie 
go, i jegb zadań w realizacji 
wytycznych II Zjazdu.

I tak. Miejski Zarząd Bu­
dynków Mieszkalnych w Ust­
ce w piśmie swoim do sołty­
sa gromady Starkowo, gmi­
ny Duninowo, powiatu słup­
skiego, z dnia 29. III. 1954 r. 
pisze:

Kim jest Mac Carthy. Swo 
ją karierę zaczął on od oszu­
stwa, które i następnie jest 
głównym narzędziem jego 
działalności. Na prośbę swego 
przyjaciela Mac Carthy zobo 
wiązuje się do prowadzenia 
jego kampanii wyborczej na 
stanowisko sędziego stanowe 
go. I dysponując środkami, ja 
kie mu powierzył przyjaciel... 
wysuwa swoją kandydaturę 
i sam zostaje sędzią. Jako sę 
dzia ma otwarte uszy i wy 
ciągnięte ręce w stronę tych, 
którzy mogą lepiej zapłacić. 
W 1938 roku prasa lokalna pi 
sze o jednym zjego wyroków 
Jako o typowym przykładzie 
nieuczciwości sędziego,

W czasie wojny pracuje w 
wywiadzie marynarki. Ale po 
wojnie, podczas kampanii wy 
borczej do senatu przedsta­
wia siebie, jako bohaterskiego 
lotnika. Wyborcy są wzruszę 
ni. W 1948 roku Mac Carthy 
zoslajc senatorem ze Stanu 
Wisconsin.

W senacie Mac Carthy szyb 
ko zdobywa sobie miano czlo 
wieka, z którym można zała 
twić każdy interes. Rachunek 
jest prosty: pensja senatora 
wynosi 15 tys. dolarów rocz­
nie. A Mac Carthy sam po­
da,fe, że w okresie 1948 — 
1952 zaoszczędził n!ezłą sum 
kę 172.623 dolary. Skąd? Róż­
nie. Te sprawy załatwia się 
zwykle z rączki do rączki. A- 
le mimo to, niektóre z nich 
wychodzą na jaw, jak np. te 
20 tvs. dolarów które dostał 
od firmy Coca Cola za inter­
wencje u władz. Podobną spra 
wę załatwia dla firmy Lu- 
stron and Co. za co otrzymu 
je 10 tys. dolarów.

To są tylko niektóre fra­
gmenty z życia człowieka, któ 
ry uważa siebie za najwyższą 
wyrocznię Stanów Zjednoczo­
nych w sprawach patriotyz­
mu.

P. ZIELIŃSKI. 

przypadających na niego 22 
par, w mjesiącu kwietniu. 
Henryk Ostrowski postano­
wił wraz ze swoją brygadą 
z działu galamterii skórzanej 
wykonać plan kwietniowy w 
108 proc, i nie wypuścić pro­
dukcji, która mogłaby być 
zaliczona do Il-go gatunku. 
Ponadto pracownicy Spółdziel 
ni Inwalidów w Jastrowiu u- 
ruchomią nowy punkt usługo­
wy pracujący dla wsi. Tak 
r.p. ob. Filipiak uruchomi do 
dr.ia 1 maja punkt usługowy 
rymarsko - szewski w miej­
scowości Krańsko.

Do fali zobowiązań 1-ma- 
jowych włączyli się również 
rzemieślnicy naszego woje­
wództwa. Grupa rzemieślni­
ków zrzeszona w Spółdzielhi 
Rzemieślniczej Usług Budo­
wlanych w Słupsku wykona 
szereg robót w ogródku jor­
danowskim przy ul. Niedział­
kowskiego na ogólną sumę 
70 tys. zł. Do tej pory 40 rze 
mieślników z powiatu kosza­
lińskiego podjęło zobowiąza­
nia 1-majowe na ogólną war­
tość 32.900 zł. Są to przeważ 
nie bezpłatne świadczenia u- 
sług rzemieślniczych dla rol­
nictwa, jak: naprawa ma­
szyn i narzędzi rolniczych, u- 
sługi dla sierocińców, przed­
szkoli, domów dziecka i do­
mów starców, zakładanie 
ogródków jordanowskich, po­
rządkowanie parków oraz u- 
dział przy'rekonstrukcji za­
bytków historycznych.

\ (P)

„Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych w Ustce, na od 
bytej naradzie całej załogi w>, 
dniu 23. III. 1954 r. podjął zo­
bowiązanie wziąć pod opiekę 
waszą nowozorganizowaną 
spółdzielnię produkcyjną. Za­
łoga naszego zakładu posta­
nowiła przyjeżdżać do waszej 
gromady jeden raz w tygod­
niu, t,, j. w ,kążdą sobotę. 
Pierwsza pomóc jaką wam u- 
dzielimy, to odremontujemy 
świetlicę i oddamy ją do użyt­
ku na dzień 1 maja 1954 roku. 
Dalsza pomoc będzie omówio­
na z wami na miejscu".

Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych w Sławnie w li 
ście swoim pisze:

„W dniu 23. III. 54 r. odbyła 
się narada pracowników eki­
py remontowej oraz persone­
lu biurowego, na której omó­
wiono uchwałę Rady Mini­
strów z dnia 23. II. 1954 r. o- 
raz dyrektywy II Zjazdu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Pracownicy ekipy 
remontowej zobowiązali się 
dwa razy w miesiącu, t. j. w 
pierwszą sobotę po I-ym i p o 
15-ym wyjeżdżać do spółdziel­
ni Warszkówko, dopomagając 
w konserwacji oraz remon­
tach budynków".

Załoga Miejskiego Zarządu 
Budynków Mieszkalnych w 
Drawsku zobowiązała się U- 
dzielić:

a) pomocy fachowej w re­
montach i budowie budynków 
mieszkalnych i gospodar­
czych,

b) pomocy w przyuczaniu za 
woda stolarskiego, murarskie 
go, zduńskiego i szklarskiego,

c) pomocy w pracach biuro­
wych, w sprawach banko­

wych i na odcinku księgowo­
ści,

d) pomocy w akcji żniwnej.
Podobny rodzaj pomocy zo­

bowiązały się okazać załogi 
Miejskich Zarządów Budyn­
ków Mieszkalnych — w Sia­
nowie dla RZS imienia Ju­
liana Marchlewskiego w Go 
rzebądziu, powiatu koszaliń­
skiego, MZBM w Darłowie 
dla spółdzielni w Zakrzewie, 
MZBM w Złocieńcu dla spół­
dzielni w Cieszynie, MZBM 
w Miastku dla spółdzielni w 
Miłocicach it. d.

Należy się spodziewać, że 
za przj'kładem załóg Miej­
skich Zarządów Budynków 
Mieszkalnych pójdą i inne 
przedsiębiorstwa produkcyjne 
i usługowe, nie tylko bezpo­
średnio podległe radom na­
rodowym, ale i z resortu 
spółdzielczości i przemysłu, u 
macniając w ten sposób nasze 
spółdzielnie produkcyjne, przy 
czyniając się do podniesienia 
produkcji rolnej, do przyśpie­
szenia wzrostu stopy życio­
wej ludzi pracy miast i wsi,



O zasadach życia partyjnego

Twoja aktywność — siłą partii
Plan wykonuje człowiek

Siła naszej partii plyr! 
nie tylko z jej wyzwoleńc 
humanistycznej ideologii, z to., 
tu, że związana jest nierozer­
walnie z potrzebami, interesa­
mi i dążeniami ludu pracują­
cego. Źródłem siły naszej partii 
jest również to, że swoją dzia­
łalność opiera na zasadach re­
wolucyjnej organizacji, na wy­
próbowanych leninowskich nor 
mach życia partyjnego. Jedną 
z najważniejszych cech partii 
nowego typu jest obowiązują­
cy w niej demokratyzm. 
W przeciwieństwie do stron­
nictw burżuazyjnych, w któ­
rych rządzi garstka zawodo­
wych leaderów, w naszej partii 
prawo decydowania o spra­
wach partyjnych przysługuje 
wszystkim jej członkom. Oczy­
wiście masy partyjne wybiera­
jąc w sposób demokratyczny 
swoich przedstawicieli do in­
stancji partyjnych, dokumentu 
ją tym samym swoje zaufanie 
do kier mictwa. Ale — jak 
podkreśla Lenin — „demokra­
tyzm polega nie na tym, aby 
masy po znajomości ufały po­
szczególnym swoim prz -ista- 
wicielom, lecz na tym, aby naj­
szersze masy same świadomie 
zabierały głos co do istoty naj­
ważniejszych kwestii".

Dlaczego partia nasza wzo­
rem KPZR tak wielki nacisk 
kładzie na zasadę demokracji 
wewnątrzpartyjnej? Na konie­
czność rozwijania inicjatywy i 
aktywności mas partyjnych? 
Dlatego, że konsekwentna, pro­
letariacka demokracja wynika 
z samej istoty naszej mar­
ksistowsko - leninowskiej ideo­
logii. Dlatego, że bez ścisłego 
przestrzegania zasad demokra- 
tyzmu, bez twórczej, nieskrępo­
wanej aktywności członków 
partii niesposób realizować pro 
gram partii. Garstka najlep­
szych, najbardziej wypróbowa. 
nych i zahartowanych aktywi­
stów byłaby bezradna wobec 
ogromu i złożoności zadań, ja­
kie przed nami stoją, gdyby 
nie miała czynnego, świa­
domego poparcia mas partyj­
nych. Jeśli więc partia chce 
zwycięsko realizować swoje 
cele, musi się opierać na 
aktywności każdego 
partyjniaka.

Wychodząc właśnie z tego 
założenia, ustaliła się u nas 
praktyka powierzania każdemu 
członkowi partii polecenia. 
Odpowiedzialność za konkret­
ny odcinek pracy daje możność 
każdemu partyjniakowi wyka­
zania swojej inicjatywy, zdol­
ności, aktywności, swego odda 

ZEBRANIE odbywało 61ę jak za­
zwyczaj w biurze gospodar­
stwa. W każdy czwartkowy 

wieczór zbjerall się tu robotnicy, 
aby omówić najważniejsze sprawy 
Ich PGR-u, radzić nad usunięciem 
trudności 1 niedociągnięć onaz usta­
lać zadania na najbliższy tydzień. 
Nieliczna załoga chętnie schodziła 
sję na takie zebrania. Nie były bo­
wiem one ani oficjalne, ani nudne, 
nie było na nich długich referatów, 
stołu prezydialnego... Po prostu ro­
botnicy przychodzili do biura 1 roz­
mawiali o najbardziej aktualnych 
sprawach. Nieraz przyjechał ktoś z 
zespołu — sekretarz komitetu zespo­
łowego partii, czy przewodniczący 
rolnej rady zakładowej. Często też 
omawiano najważniejsze wydarzenia 
w kraju 1 świecie.

Tym razem zebranie poświęcone 
było wiosennej ekcjl siewnej. Młody, 
19-ietnl kierownik PGR Miłogoszcz, 
Jan Czuba, zapoznał wszystkich z 
harmonogramem siewów. Wspólnie 
omówiono i ustalono, Jakimi maszy­
nami kto będzie pracował, co. na 
Jakim polu będzie siana Itp. Zabrał 
też głos Jankiewicz, który przed 
kilku ty guniami został brygadzistą 
polowym. Nawiązał do II Zjazdu 
partii.

— Wiecie, chłopcy — powiedział 
— że partia kieruje całym naszym 
życiem 1 prowadzi nas do lepszego 
Jutra. Njedawno zakończył się 
II Zjazd partii. Postawiono na nim 
przed całym narodem zadanie szyb­
szego podniesienia dobrobytu nas 
wszystkich, ludzi pracy. Żeby zaś 
wzrastał dobrobyt — musi podnieść 
się przede wszystkim produkcja rol­
nicza. W naszym gospodarstwie nie 
ma członków partii. Ale wskazania 
Zjazdu zobowiązują nas również. 
Siewy musimy przeprowadzić szyb­
ko. starannie 1 dokładnie. Musimy 
zwiększyć piony.

Po chwili podniósł się ze swego

| nia dla partii. Czy jednak do 
wykonania nawet najsumien­
niejszego polecenia partii mo­
że ograniczyć się aktywność 
członka partii? Oczywiście, że 
nie. Demokracja wewnątrzpar­
tyjna oznacza przecież aktyw­
ny udział w decydowaniu o 
wszystkich sprawach par. 
tii. oznacza odpowiedzialność 
nie tylko za powierzoną pracę 
partyjną, ale za całość dzia­
łalności partii. Nie może więc 
być jakiejkolwiek sprawy par­
tyjnej obojętnej dla członka 
partii. Powinien od uczestni­
czyć w omawianiu i podejmo­
waniu uchwał, wytyczeniu kie­
runku i form pracy partyjnej. 
Przy czym partia gwarantuje 
pełne, nieskrępowane prawo 
krytyki każdego posunięcia, 
każdej wniesionej pod dysku­
sję uchwały, każdego — nieza­
leżnie od zajmowanego stano­
wiska — działacza partyjnego.

Jak wygląda sytuacja w na­
szych organizacjach partyj­
nych? Czy możemy powiedzieć, 
że wszędzie już członkowie par 
tii korzystają w pełni z przy­
sługujących im praw? Ze aktyw 
nie kierują swoją organizacją 
partyjną? Praktyka podsuwa 
nam odpowiedź przeczącą. Ma­
my przecież niemało organiza­
cji, w których egzekutywa czy 
tylko sekretarz mają pełne rę­
ce roboty, a większość partyj­
niaków nie uczestniczy w kie­
rowaniu sprawami partyjnymi, 
wykazuje bierność, odgrywa 
faktycznie rolę „obserwato­
rów". Czy taka np. organizacja 
partyjna przy najofiarniejszym 
nawet kierownictwie może speł 
niać pomyślnie swoje zadania? 
Oczywiście, że nie. Jednostka 
nigdy nie zastąpi kolektywu. 
Tę prawdę szczególnie jaskra­
wo widać właśnie na przykła­
dzie tych organizacji partyj­
nych, gdzie „ciągnie" pracę 
paru ludzi, a reszta w błogim 
spokoju się przygląda. Brak 
więzi z bezpartyjnymi, pomniej 
szenie autorytetu organizacji 
partyjnej, osłabienie aktywno­
ści produkcyjnej załogi, wzmo. 
żenie działalności wroga — oto 
skutki biernej postawy masy 
członkowskiej. Wychodząc z 
założenia, że obojętność i bier­
ność członka partii osłabiają 
partię, hamują jej działalność, 
Statut uchwalony na II Zjeździe 
postanawia, że „członek partii, 
który przez dłuższy czas fakty 
cznie nie uczestniczy w życiu 
partii, nie bierze udziału w pra 
cy organizacji partyjnej oraz 
wykazuje obojętny stosunek 
do partii — może być skreślo­
ny z listy członków partii".

Wystarczyły 4 dni
miejsca traktorzysta Stanisław Sztej­
ko.

— Ażeby zwiększyć plony 1 przy­
śpieszyć siewy — oświadczył — zo­
bowiązuję się prace połowa wyko­
nywać dokładnie i zaorywać dziennie 
5 ha.

Posypały się dalsza zobowiązania. 
Dla wykonania wytycznych II Zjaz­
du partii Czesław Młynarczyk zobo­
wiązał się siać dziennie 12 ha, Fran­
ciszek Bieleń bronować 20 lia dzien­
nie ... Później ustalono wspólne zo­
bowiązanie: siewy zakończyć 4 dni 
przed terminem ustalonym w harmo­
nogramie. Do współzawodnictwa 
wezwano PGR Rusinowo i Prus’- 
nówko. • • •

Robotnicy z niecierpliwością o- 
czeklwali wyjścia w pole. Kapry^ia 
wiosna nie pozwalała Jednak na 
wczesne rozpoczęcie prac polowych. 
Wolny czas wykorzystywano na je­
szcze lepsza przygotowanie się do 
siewów. Gospodarstwo Miłogoszcz, 
podobnie zresztą Jak 1 wiele Innych 
PGR-ów naszego województwa, od­
czuwało brak nasion motylkowych 
i strączkowych. Ale rąk bezradnie 
nie rozkładano. Pewnej niedzieli 
kierownik PGR wyjechał aż za 
Walcz 1 na drugi dzień do gospo­
darstwa przywieziono nasiona sera­
deli 1 łubinu. Było ich tyle, że wy­
starczyło na zasiewy własne 1 Jesz­
cze dla Innych PGR-ów.

Ciepłe promienie słońca 1 wiatry 
coraz bardziej osuszały podmokłą 
glebę. Kierownik 1 brygadzista po­
łowy wychodzili codziennie w pole, 
badając, czy można wyjechać Już 
końmi i traktorem. Wreszcie posta­
nowiono: w sobotę zaczynamy.

Rychłym rankiem wyruszyły na

Rzecz jasna, że- takie skre­
ślenie może nastąpić tylko po 
wyczerpaniu przez kierowni­
ctwo wszystkich dostępn- 
środków aktywizowania i poli­
tycznego wychowania, wykazu 
jącego chroniczną bierność par 
tyjniaka.

Aktywność w codziennym 
życiu partii, odpowiedzialność 
za współkierowanie partią, po­
czucie gospodarza w swoje) 
organizacji partyjnej — oto 
czego wymaga od każdego z 
nas partia.

Ale mówiąc o aktywności sze 
regów partyjnych, nie wolno 
nam zapominać o tym, że nie 
może się ona ograniczać wyłą­
cznie do udziału w przedysku­
towaniu i podejmowaniu 
uchwal, ale — co jest bodaj że 
najistotniejsze — wyrażać się 
musi walką o wcielenie 
uchwał w czyn. Obowiązkiem 
każdego partyjniaka jest po­
święcać wszystkie swoje siły 
i umiejętności walce o urze­
czywistnienie polityki partii. 
O tym obowiązku mówi też 
Statut PZPR uchwalony na 
II Zjeździe. „Nie wystarcza — 
mówi Statut — aby członek 
partii jedynie zgadzał się z 
uchwałami partii: członek partii 

Zakłady Garbarskie w Brzegu są nie tylko największymi w 
Polsce ale również Jednymi z największych w Europie zakła­
dami te<o rodzaju. W zakładach wyrabia się przede wszyst­
kim skórę twardą (podeszwową) oraz świńską skórę galante­
ryjną. *

Na zdjęciu: magazynier wyrobów gotowych Ksenotont Sawcrlk 
sprawdza towar przygotowany do wysyłki. (Fot-CAF)

pobliskie pola cztery ciągniki, 
wszystkie konie 1 cała załoga. Przy­
szło też do pomocy kilku ludzi ze 
wsi Miło było patrzeć, jak „syste­
mem potokowym" sprawnie nastę­
powały po sobie kolejne prace. Za 
włóką szło bronowanie, później siew 
1 bronka poslewna. Do wieczora Je­
dno pole było Już prawie całkowicie 
zasiane. Ną dołkach, gdzie nie moż­
na było wjechać ciągnikiem, zboże 
zasiano ręcznie. Traktorzysta Sztej­
ko i kilku Innych robotników praco­
wali w polu prawie do północy. Póź­
niej długo Jeszcze majstrowali w ga­
rażu przy ciągniku. Żeby na drugi 
dzień nie było żadnych niespodzia­
nek.

Jest wtorek, 6 kwietnia, czwarty 
dzień siewów. -Z rana zapadłe po­
stanowienie. Sjewy muszą być dzi­
ałaj zakończone całkowicie. Z dość 
dużego zachmurzenia powstał 
przed południem przejściowy deszcz, 
Roboty w polu nie przerywano. Pod 
wieczór Sztejko zatrzymał swojego 
„Ursusa" 1 szpetnie zaklął pod no­
sem. „Nawaliła" opona. Decyzja by­
łą szybka. Zaraz z kierownikiem po­
jechali do zespołu Człopa. Odszukali 
mechanika, wyciągnęli z domu ma­
gazyniera l wkrótce przywieźli do 
gospodarstwa zapasowe kolo. Póź­
nym wieczorem zaplanowany w har­
monogramie areał zasiany został w 
100 proc. Realizująo podjęte zobo­
wiązanie, skrócono termin zasiewów 
w stosunku do zobowiązania o 8 dni, 
a w stosunku do harmonogramu — 
o 12 dni.

— W czasie tych kilku dni wy­
tężonej pracy — mówi iwygadzlsla 
połowy Iwanklewlcz — panował 
wśród robotników wspaniały entu­

obowiązany Jest walczyć o 
wcielenie tych uchwał w ży­
cie, gdyż bierny 1 formalny sto 
sunek członków partii do jej 
uchwał osłabia zdolność bojo­
wą partii".

Rozwijanie inicjatywy i akty 
wności członków partii nie tyl­
ko podnosi mobilizacyjną, bo­
jową zdolność partii, jej od­
działywanie na bezpartyjnych, 
ale wychowuje i hartuje 
kadry partyjne, uczy je samo­
dzielnego politycznego myśle­
nia, wzbogaca ich doświadczę 
nie, wzmaga wiarę we własny 
siły, w siły kolektywu.

Przestrzeganie zasad we­
wnątrzpartyjnej demokracji u- 
macnia naszą partię, czyni ją 
zdolną do wykonania najtrud­
niejszych, najbardziej złożo­
nych zadań socjalistycznego 
budownictwa. Dlatego z takim 
uporem i konsekwencją zwal, 
czarny wszystko co hamuje 
rozwój aktywności mas partyj­
nych. Dlatego strzeżemy jak 
źrenicy oka zasady rewolucyj­
nego demokratyzmu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Dlatego mówimy każde­
mu członkowi partii: Twoja 
aktywność jest siłą partii.

(AR)

Tarcico jest ośnieżona I śliska. 
Szybko obracają się noże piły. 
Ale Kornackiemu niewygodnie 
pracować, nie widzi całego ostrza, 
przysłoniętego od góry ochronnq 
kapą. Zdejmuje zabezpieczającą 
osłonę. Rośnie sterto przepiłowa­
nego drzewa. Miga w szybkich 
obrotach zębate kolo.

Nagle ... krzyk. Przecięty polec 
zwiso bezwłgdnie. Nie zabezpie­
czona pJa tarczowo ma ostre i 
groźne żęty.

• * e

Ten wypadek miał miejsce w 
zeszłym roku. Ale fakty zdejmowa­
nia przez robotników urządzeń 
ochronnych z maszyn, zwlaszczo 
na prze-zynalni, zdarzają się w 
Koszalińskiej Fabryce Mebli czę­
sto. Nie wszystkie zresztą maszyny 
moją potrzebne osłony.
- To tylko tymczasem zdjęte do 

naprawy — tłumaczy „Sip" — 
społeczny Inspektor pracy tow. 
Romaniuk. I tow. Romaniuk i tow. 
Sowa i przewodniczący rady za­
kładowej - tow. Ratajczak usiłu­
ją przekonać mnie, że wlaśc wie 
z troską o warunki pracy robotni­
ków i higieną pracy nie jest w 
zakładzie najgorzej.

« Wprawdzie nie mamy urzą­
dzeń wentylacyjnych, ale to nie 
nasza wina. Centralny Zarząd 
skreślił nam założenie wentylacji 
i urządzeń pyłochłonnych z planu 
inwestycyjnego.

łazienki, szatnie, ubikacje też 
pozostawiają wiele do życzenia. 
Ściany zakładu brudne, w umy­
walniach nie ścieka woda.

I znów „Sip" tłumaczy, że prze­
cież zrobili oddzielną szatnię dla 
kobiet i mężczyzn, że starają się, 
tylko... wszystkiemu jest winien 
Centralny Zarząd, który obcina 
kredyty na BHP i przekłada bu­
dowę urządzeń socjalnych w 
KFM na następne tata. Mówiąc 
prawdę, to urządzenia sanitarne 
i warunki pracy w KFM od na­
szego pierwszego spotkania z tow. 
Sową zmieniły się niewiele. 
Wprawdzie zakład otrzymał nowo, 
czesne maszyny, ale nowa prasa 
nie stoi w oddzielnej kabinie, lecz 
na ogólnej hali klejami. Polituro- 
wanie systemem natryskowym od­
bywa się w miejscu nie odgrodzo­
nym od stolarni, choć wytwarza 
szkodliwe dla zdrowia wyziewy. 
Tak, park maszynowy się zmienił. 
Tyle zrobiło kierownictwo KFM 
i Centralnego Zarządu dla pro­
dukcji. A urządzenia socjalne? C 
tym - ani rada zakładowa, ani 
„Sip", ani kierownictwo niewiele 
myśli. Nawet tow. Sowa, były 
przewodniczący rady zakładowej, 

zjazm pracy. Nie patrzyli ani na go­
dziny, ani na przerwę obiadową. 
Niektórzy, to nawet w tym czasie 
mało co spali. Ale za to normę wy­
rabiali podwójnie 1 potrójnie. Tacy 
traktorzyści, Jak: Stanisław Sztejko, 
Jerzy Lewandowski oraz robotnicy 
Ewa Komar, czy Władysława Czuba, 
w różnych pracach polowych. a zwła­
szcza przy samym wysiewie ziarna 
wykonywali nawet do 300 . proc, 
normy.

--Pośpieszyliśmy się — opowia­
da Ewa Komar, która tradycyjnjo 
Już, każdego roku obsługuje slewnlk. 
—- bo przecież Jm wcześniej zasleje- 
my — tym więcej zbjerzemy. A Jak 
więcej zblerzemy — to będzie więcej 
chleba dla robotników 1 surowców 
dla przemysłu. Za sprawny siew do­
staniemy także premię z zespołu.

Traktorzysta Jerzy Lewandowski 
prawie sam wysiał wszystko zboże. 
Dziennie wykonywał do 18 ha. Aż 
wierzyć się nie chce, że ten sam Le­
wandowski Jeszcze do niedawna po­
ważnie zaniedbywał się w pracy. 1 
on wciągnięty został w nurt walki 
o wysokie plony, o wzrost produkcji 
rolniczej, o rozwój PGR. Wciągnięty 
chyba na zawsze.

Załoga PGR Miłogoszcz nie po­
przestała na wykonaniu planu zasie­
wów. Siała Jeszcze 1 w środę 1 w 
czwartek. Ale Już ponad plan.

— Były leszcze u nas takie ka­
wałki dotychczas nie uprawiane, po 
trzy i po 5 hą | mniejsze kliny, Jak 
np. nad stawkiem. Zabraliśmy się 
I do nich. Dodatkowo zasialiśmy na 
odłogach około 20 ha — z dumą 
stwierdza kierownik PGR Jan Czu­
ba.

Wyjeżdżając z gospodarstwa, mija 
się po drodze równo zasiane 1 za- 
bronowane pola. Widać, że zwrócono 
dużą uwagę nie tylko na szybkość, 
ale 1 na jakość wykonywanych prac. 
A oba te czynniki razem wzięte za­
decydują o wysokości tegorocznych 
plonów,

MARIAN REBELKA

z pasją mówi tylko o oblogach', 
fornierze I nowym modelu łóżek, 
jakie obecnie będą produkować.

A o ludziach ... niewiele.
Skreślili z planu urządzenia 

wentylacyjne i pyłochlonne? -» 
No to skreślili. A na BHP nie 
warto za wiele pieniędzy przezna. 
czać - bo i tak się ich nie wy. 
korzysta do końca - jak to było 
w roku 1953.

Charakterystyczne dla zakładu 
jest zdanie z protokółu komisji 
pracy i pomocy społecznej przy 
Woj. RN, która dnia 12 lutego 
1954 r. stwierdzJa w KFM szereg 
zaniedbań w zakresie bezpieczeń. 
stwa i higieny pracy.

„Pracownicy żadnych specjał, 
r.ych zażaleń nie mają, są zado. 
woteni".

• » •

Suma nakładów na BHP w Ko. 
Szalińskiej Fabryce Mebli wyno­
siła na rok 1953 okołd 60 tys, 
złotych i nie zostało w pełni wy. 
korzystano. W tym okresie nokła. 
dy na BHP w roszarni wynosiły 
około 400 tys. zł i zostały wyko, 
rzystane w 116 proc.

• • •

Przez ogromne szkła świetlni, 
ków przenika do hali jasne, sto. 
nowane matową szybą światło 
słoneczne.

Przy długich agregotoch, osi o* 
niętych zieloną pokrywą z bla. 
chy - same kobiety. Na ścianach 
i nad maszyną widnieją napisy: 
„Smarowanie I czyszczenie ma. 
szyn podczas ruchu surowo wzbro 
nlone". W górze, pod sklepie, 
niem hali - szerokie I węższe ru. 
ry, biegnące przez całą jej dłu. 
gość no zewnątrz. To urządzenia 
pyłochłonne, likwidujące kurz w 
miejscu jego powstawania oraz 
mechaniczny transport pażdzieży. 
Osłonięte ze wszystkich stron ma. 
szyny, urządzenia wentylacyjne I 
pyłochłonne, cała nowowyposa. 
żona, Jasna hala przeróbki me. 
chanicznej - to dorobek ubiegłe, 
go roku.

Tow. Henryk FOrst “ „BHP-o. 
wiec" z roszarni, ma się czym po. 
chwalić. Żłobek, przedszkole, ga. 
binet lekarski, gabinet dentystycz. 
ny, stałe ambulatorium - no I bu. 
dująca się hala urządzeń socjal. 
nych, gdzie znajdą pomieszcze­
nia łaźnie, szatnie, kuchnia, ja. 
dalnia, pokój specjalny dla ko. 
biel Znaczne nakłady na bez. 
pieczeństwo I higienę pracy mó. 
wią, że w roszarni troska o zdro. 
wie I warunki pracy robotnika 
wiąźe się z troską o wykonanie 
planów.

W roszarni nie lekceważy się 
spraw BHP.

*- Jeszcze w roku 1952 mieliś. 
my trudności ze znalezieniem pra« 
cowników - mówi tow. Furst. m 
Wykonanie planów załomywało 
sie z powodu nadmiernej płyn, 
naści kadr. Od czasu, kiedy uru< 
chomiliśmy żłobek I przedszkole, 
odkąd poprawiły się u nas warun. 
ki pracy - mamy pełną obsadę 
pracowników. Skończyły się trud, 
ności kodrowe.

Tak pokazuje nam tow. FOrn 
związek między żłobkiem czy am. 
bulatorium, a produkcją, związek, 
którego nie widzą towarzysze z 
KFM i wielu Innych zakładów pra. 
cy na terenie naszego wojewódz. 
twa.

Zwłaszcza małe zakłady pod. 
ległe WZPT, jak np.: Zakład Me. 
chaniczny w Jastrowiu, czy Fa. 
bryka Przetworów Tłuszczowych w 
Koszalinie, nie mają odpowied. 
nich urządzeń chroniących pra. 
cowników przed wypadkami, nie. 
jednokrotnie brak |est konlecz. 
n/ch urządzeń socjalnych.

Sumy nakładów no BHP w ro. 
szarni i KFM mówią, że tam, gdzie 
kierownictwo polityczne,-organiza 
cja partyjna, rada zakładowa I 
dyrekcja starają się realizować 
uchwałę Prezydium Rządu w spra. 
wie zapewnienia postępu w dzie. 
dżinie bezpieczeństwa i higieny 
pracy, gdzie załoga domaga się 
wykonania tych uchwał - warunki 
pracy poprawiają się. Państwo 
przeznacza na ten cel ogromne 
kredyty, które po II Zjeździe partii 
zostały jeszcze znacznie zwlększo. 
ne. Trzeba tylko, by w każdym 
zakładzie o zapewnienie stałego 
postępu w dziedzinie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy starała się 
cała załoga, by nie odkładano 
tej sprawy na później.

Ł CHRABĄSZCZEWICZ



O kieratach, patelniach 
i dziecięcych rowerach

Wagony motorowe z Węgier

Stały na obszernym dzledzlń 
eu, lśniące w promieniach kwie 
tniowego słońca. Stary robotnik 
przyglądał się im z zadowole­
niem.

Te zielone, lśniące maszyny, 
to kieraty konne produkowane 
od niedawna przez Darłowską 
Fabrykę Pieców. Stary robo­
tnik, Stanisław Kucharski, to 
jeden z inicjatorów nowej, a 
tak potrzebnej naszemu rolni­
ctwu produkcji.

Niemało kłopotu mieliśmy, 
nim zakłady rozpoczęły produk 
cję kieratów — mówi Kuchar­
ski. — Wkrótce po uchwałach 
IX Plenum naszej partii posta­
nowiliśmy produkować kiera­
ty. Kierownictwo fabryki wyty 
powało mnie do brygady pra­
cującej nad przygotowaniem 
nowej dla nas produkcji. Ry. 
sunki i wykresy zakład otrzy­
mał z Biura Konstrukcji Ma­
szyn Rolniczych w Poznaniu. 
I wtedy właśnie rozpoczęły te 
dla nas gorące dni.

Wszyscy zdawali sobie spra­
wę, jak ważną jest produkcja 
kieratów dla nie zelektryfiko­
wanych jeszcze wsi. Dlatego 
też pracowano z wyjątkowym 
zapałem. A roboty było nie­
mało. Kucharski wraz z inny­
mi robotnikami przesiadywał 
często do późnej nocy przy

Kosztowne tańce
Gdyby to się działo tylko 

podczas karnawału, sprawa nie 
byłaby tak zagadkowa. Osta­
tecznie zabawa wciąga nawet 
czasami i melancholików. Tań­
czą podczas karnawału mło­
dzi, tańczą starzy, dlaczego 
więc miałyby się oprzeć czaio 
wi walca np. mąka pszenna, 
czy rury stalowe?

Ale skrupulatnie przejrza­
łem listę gości obecnych rów­
nież na przedkarnawałowych 
1 pokarnawałowych zabawach 
(przygotowało je Ministerstwo 
Kolei) i rzecz nie do uwierze­
nia/ stwierdziłem czarno na 
białym, że np. cement kręcił 
się w takt znanej piosenki 
„raz na lewo, raz na prawo..." 
również w grudniu, a żwir tak­
że w marcu. Tańczyły też 
wcześniej i później — nie tyl­
ko w karnawale inne im po­
dobne, pożyteczne i skądinąd 
sympatyczne wyroby.

Blaga, halucynacja, nerwy 
•— powiecie. O naiwności ludz­
ka... Mogę nawet powiedzieć 
kto dyrygował orkiestrą na 
tych zabawach i mnie/ więcej 
podać rozmiary sal balowych. 
W sumie zajmowały powierz­
chnię kilku województw. Mo­
gę również, o ile tylko chce- 
cie, opisać taki taniec w wyko­
naniu np. mąki pszennej. A 
zatem!

(Miasto Rybnik, z dala wi­
dać zarysy tamtejszego młyna, 
stacja kolejowa, tory. Rozma­
wiają między sobą wagony. 
Proszę się wczuć w sytuacją).

Wagon I: — Kłamiesz!
Wagon II: — Jak śmiesz, po 

wiedziałem z pszenną mąką, 
znaczy z pszenną mąką.

V\jagon l: — Ależ wujku, to 
niemożliwe. Przecież ja właśnie 
w tej chwili z tąże samą mąką 
przyjeżdżam z Krotoszyna.

Wagon II: — Widać niedaw­
no smyku opuściłeś „Palawag". 
My starsi dawno już przyzwy­
czailiśmy się do lego. Kiedy 
kum wozi mąkę pszenną z Ryb 
nika do Radomia, brat w tym 
samym czasie wiezie tę samą 
mąkę z Leszna do Rybnika. Na 
wet spotykamy się na stacjach. 
Cóż, ludzie są wspaniałomyślni, 
chcą, żeby również mąka pszen 
na miała rozrywkę.

A teraz inny taniec w wy­
konaniu wyrobów hutniczych.

(Warszawa - Główna. Znowu 
tory, znowu wagony 1 znowu 
rozmowa. Obsada ta sama).

Wagon I: — Czołem stary, 
znów spotkanie, jak przyjem­
nie. Do Stalinogrodu jak wi­
dzę wiedtie droga?

Wagon II: — Jakbyś zgadł. 
— Ale zgadali młokosie co 
mam w zanadrzu?

Wagon 1: (zastanawia się). 
—Chwileczkę: jeżeli podczas 
ostatniego spotkania wiozłeś 
wujku mąkę pszenna z Rybni­
ka, a ja tę samą mąkę do Ryb 
nlka, to teraz skoro jedziesz do 
Stalinogrodu, to na pewno 
masz w zanadrzu... wyroby me 
talowe. Zgadłem?

Wagon II: — Ha, ha, ha. Wi­
dzę rozumu ci przybywa synu. 
Rzeczywiście. Są w Warszawie 
ie;onow« Składy Biura Spjze-_ 

obróbce poszczególnych części 
potrzebnych dla prototypu.

I oto na początku grudnia 
ub. r. zakład wypuścił pierw­
sze kieraty. Dla Kucharskiego 
i towarzyszy z brytjady byl t 
dzień triumfu, bowiem wtedy 
właśnie zrealizowali swoje zo­
bowiązania podjęte dla uczcze­
nia II Zjazdu.

Kucharski dokładnie oglądał 
pierwsze wyprodukowane ma­
szyny. Był zdania, że nie 
wszystko jest w nich dobre. 
Mierzył centymetrem poszczę, 
gólne części i wciąż kręcąc gło 
wą mówił sam do siebie: „koz­
ły są chyba za wysokie".

Myślami podzielił się z dy­
rektorem zakładu, pracownika­
mi technicznymi i członkami 
brygady. Obawy okazały się 
słuszne. Kozły były rzeczywi­
ście za wysokie i dlatego dy­
szel sięąał koniom wyżej pier­
si. Wpływało to ujemnie na 
równomierność obrotów i było 
przyczyną wyłamywania się 
trybów. Po wykryciu błędu 
konstrukcyjnego obniżono ko­
zły kieratów o 8 cm.

Obecnie już są dobre! — mó 
wi ze słuszną dumą Kucharski, 
— W najbliższych dniach do­
starczymy pracującym cńjopom 
z południowych województw 
około 90 kieratów, a do końca 

doży Żelaza i Stali Szlachetne). 
Niedawno wraz z rodziną przy, 
wiozłem dla nich ze Stalinogro 
du 2.249.195 kg stali i żelaza. 
Teraz, żeby wyrobom tym się 
nie nudziło wiozę je z powro­
tem do Stalinogrodu. Jak zaba­
wa to zabawa.

Chór wagonów: Ha, ha, ha, 
hi, hi, hi... * « «

Jest takie stare powiedzenie: 
Gdyby to nie było takie smut­
ne, to byłoby wesołe. Otóż to. 
Te harce z wagonami, z krzy­
żującymi się przewozami biją 
nas po kieszeni, przeszkadzają 
nam w ulepszeniu pracy PKP, 
utrudniają wykonanie ich co­
raz większych zadań. I dlatego 
nie są śmieszne ani wesołe. 
Czas najwyższy położyć tm 
kres, i to zarówno podczas kar 
nawału, jak i w czasie pokar- 
nawałoNym.

(p) 

W trosce o bazę paszową

Nawożenie zwiększa 
plony łąk i pastwisk

Łąkl 1 pastwiska stanowią u nas podstawę 
bązy paszowej. Podniesienie ich wydajność) 
zwiększy nie tylko ilość paszy, ale wpłynie 
również na zwiększenie się Ilości obornika.

Tymczasem większość naszych łąk i pa­
stwisk. mimo nawet niezłego nawodnienia, 
daje niskie plony. Jest to spowodowane prze­
de wszystkim wyczerpywaniem się gleby łąko­
wej ze składników pokarmowych.

Dobry plon zbóż zabiera z 1 ha: azolu 
60 kg. tlenku fosforu — 30 kg, tlenku po­
tasu — 50 kg.

Tymczasem plon 60 kwintali siana z ha za­
biera z gleby 90 kg azotu, 30 kg tlenku fos­
foru, 80 kg tlenku potasu.

Nic więc dziwnego, że łąka, latami nie 
zasilana nawozami, wyczerpuje się i daje z 
noku na rok coraz niższe plony.

Zasilanie łąk zaniedbanych, wyczerpanych, 
daje z miejsca rezultaty w postaci olbrzymie, 
go przyrostu plonu.

Doświadczenia przeprowadzone na łąkach 
torfjastych, np. kolo Dobromila (pow. Mława), 
wykazały, że łąka nie nawożona dała w pierw­
szym roku 18 kwintali siana z ha, w drugim 
noku — 16,5 kwintali siana z ha.

Łąka zasilana 10 kw. kainltu (około 
100 kg tlenku potasu) dala z ha w pierwszym 
roku 26 kwintali siana, w drugim — 30 kw.

Łąka zasilana tą samą Ilością kainltu 1 do­
datkowo 300 kg supertomasyny dała w pierw­
szym roku 37 kwintali siana, w drugim —- 
40 kw.

Ale zasilanie łąk daje nie tylko zwyżkę 
plonów siana, lecz również zmienia roślin­
ność łąkową, powodując zanikanie mchu 
1 chwastów, zwiększenie się zaś porostu traw 
szlachetnych. Dzieje się tak dlatego, że chwa­
sty czerpią swoje pożywienie z głębszych 
warstw gleby. Zasilono trawy szlachetne, 
czerpiące pokarm z wierzchnich warstw, sil­
niej rosną 1 zagłuszają chwasty.

/Szczególnle pożądane Jest dla łąk 1 pa­
stwisk nawożenie potasem. Związki potasu 
bowiem łatwo wypłukują się z łąki, a poza 
tym w każdym kwintalu zebranego z łąki 
siana zbiera się z gleby blisko 2 kg tlenku 
potasu. Nawet Jednostronne nawożenie pota­
sem d_aJe dobre .r£zulUb’,_ Z nawozów, pptą?

sowych kalnlt używa się na łąk! o glebach 
lżejszych, piaszczystych, względnie torfla- 
6tych, natomiast na inne gleby lepiej Jest 
używać soli potasowych. Kalnlt dajemy w ilo­
ści około 8 kw. na ha w Jesieni lub wczesną 
wiosną, soli potasowej 40-procentowe| eta Je­
my 200—250 kg na ha. Można Ją dawać wio­
sną, pókj trawy Jeszcze niezbyt wyrosły lub 
po pierwszym pokosie.

Przy stosowaniu nawozów potasowych pa­
miętać również należy o wapnowaniu łąk. 
Wapnowanie najlepiej Jest stosować w formie 
mielonego wapniaka lub wapna gaszonego. 
Wapno palone mniej się nadaje na łąki. Da­
jemy wapniak w Jesieni w ilości kilkunastu 
kwintali na ha co 3—4 lata.

Niemniej doskonałe wyniki daje nawoże­
nie łąk nawozami fosforowymi. Sprzyjają one 
rozrostowi roślin motylkowych na lakach. Na­
wozy fosforowe daje się na łąki w formie su- 
perfosfatu lub tomasyny w ilości 200—300 
kilogramów na ha. Pora wysiewu nawozów 
fosforowych nie odgrywa większej roli, byle 
porost traw był niski. Stosuje się także mącz­
kę fosforytową, która wpływa na polepszenie 
plonów. Na pastwiska daje się dawkę fosforu 
o Jedną trzecią część mniejszą.

Najbardziej korzystne dla łąk Jest stoso_ 
wanle łącznego nawożenia, zarówno potasem, 
jak 1 fosforem. Doświadczenia wykazały, że:

1 kg tlenku potasu zwiększa plon siana 
O 5 kg.

1 kg tlenku fosforu zwiększa plon siana 
o 11 kg.

Łączne zaś stosowanie 1 kg tlenku potasu 
i 0,6 kg tlenku fosforu daje zwyżkę plonu 
6iana prawie o 25 kg.

Rolnicy powinni się zastanowić nad tymi 
wynikami, zwłaszcza teraz, kiedy wydajamy 
wielką bitwę o zwiększenie bazy paszowej, zaś 
nawozy potasowe, fosforowe 1 wapienne są do 
nabycia w GS w wystarczającej ilości.

Każdemu, kto chce się więcej dowiedzieć 
o sposobach podniesienia wydajności naszych 
łąk 1 pastwisk i stosowaniu nawozów, poleca­
my książeczki: B. Wojciechowskiego „Go­
spodarka na łąkach i pastwiskach" oraz S. 
Włodarczyka „O większą wydajność łąk 1 pa­
stwisk",

(B. B.)

roku otrzymają ich jeszcze kil­
kaset.

Kucharski dotknął spracowa­
ną ręką maszyny w miejscu, 
gdzie widniał napis: SZPT w 
Darłowie Typ. H 3A.

Ten napis — powiedział z 
uśmiechem — będą czytali chło 
pi z województwa rzeszowskie 
go, kieleckiego, lubelskiego i 
innych i na pewno będą z nich 
zadowoleni.

W Darłowskiej Fabryce Pie 
ców kieraty produkuje się już 
masowo. * * *

W lutym br. pisaliśmy o tru­
dnościach jakie muslała poko 
nać załoga przystępując do pro 
dukcji patelń. Rozwiązali je 
wówczas Popławski i Gregia- 
niec. Dzisiaj w fabryce mówi 
się: „patelnie Popławskiego i 
Gregianca". Obecnie produku­
je się ich dużo 1 są do naby­
cia w naszych sklepach w ce­
nie nie przekraczającej 10 zł. 
Jednak wygląd ich pozostawia 
jeszcze dużo do życzenia.

Widzą to również robotnicy 
fabryki. Ślusarz Edward Dyn- 
gosz postanowił poprawić ja­
kość patelń. Długo „medyto­
wał" nad przeznaczoną na 
złom tokarką. Przydasz się 
jeszcze — mówił do siebie. 
Przez kilkanaście dni pracował 
nad je| uruchomieniem, sporzą­
dził specjalny uchwyt dla no­
ża, którym wygładza karby po­
wstające przy produkcji patelń.

— To jeszcze nie wszystko 
— opowiada Dyngosz — patel­
nie nasze będziemy polerować, 
a dotychczasowe, drewniane 
łączki zastąpimy metalowymi. 
Będą tak dobre, jak nasze kie 
raty. « • «

Po ogłoszeniu tez przedzja- 
zdowycb zrodził* się tu nie tył 
ko produkcja kieratów 1 patelń. 
Zakład w czynie przędz jazdo- 
wym przystąpił również do pro 
dukcji łopat. Kierownictwo Dar 
łowskiej Fabryki Pleców prze­
widuje, że jeszcze w lipcu br. 
zakład rozpocznie także pro­
dukcję dziecięcych rowerów.

Postaramy się naszą pracą 
jak najlepiej służyć szerokim 
rzeszom społeczeństwa — mówi 
dyrektor Darłowskiej Fabryki 
Pieców tow. Fritz. Nie obce 
jest nam przysłowie „dla chcą­
cego nie ma nic trudnego".

ARTUR PACHTINGER

POLSKA otrzyma z Węgier 
w ciągu br. większą ilość 
wagonów motorowych marki 

„Gani". Ostatnio DOKP w War­
szawie otrzymała jut pierwszy 
wagon z zamówionej serii.

Węgierski wagon motorowy 
posiada 80 miejsc siedzących dla 
pasaterów oraz przedział na ba- 
gai i pocztę.

Na cześć III Zjazdu Węgier­
skiej Partii Pracujących robotni­
cy fabryki „Gani" w Budapesz­
cie zobowiązali się wykonać 
w marcu pięć wagonów motoro­
wych dla Polski zamiast plano­
wanych czterech.

Na zdjęciu: monterzy pracują 
przy Instalacji urządzeń chłodni­
czych i ogrzewniczych wagonu 
motorowego.

(Fot. - CAF)

Co się bardziej opłaca - 
kontraktacja trzody 

czy sprzedaż wolnorynkowa?
łe ceny. Ma to wielkie zna­
czenie dla każdego gospodar­
stwa. Ale obok tego kontrak 
tacja ma olbrzymie znaczenie 
dla stworzenia bazy paszo­
wej dla hodowli. Szczegól­
nie jaskrawo widoczne to 
jest na przykładzie gosoo- 
darstw małorolnych chłopów. 
Gospodarstwa biedniackie po 
siadające najwyżej do 4 ha 
gruntów, nie ■są w stanie 
przeznaczyć z własnej pro­
dukcji zbóż dostatecznej ilo­
ści pasz treściwych na hodo­
wlę trzody, toteż przecięt­
nie dokupują ponad połowę 
swego zapotrzebowania. Z ba 
dań wynika, że gospodarstwa 
drobne, które nie podpisywa­
ły umów kontraktacyjnych, 
np. w woj. bydgoskim, dokuT 
pywały na rynku 52 proc, 
pasz treściwych. Natomiast 
gospodarstwa biorące udział 
w kontraktacji, tylko 10 pro­
cent zużytej na całą hodowlę 
paszy nabyły na wolnym ryn­
ku. Dodać tu trzeba, że ce­
na pasz treściwych dostar­
czonych chłopom z tytułu kon 
traktacji wynosiła średnio 
53 zł za 1 q, podczas gdy r.a 
wolnym rynku — 245 zł.

Kazimierz Frankowski, po 
siadający w powiecie żniń- 
skim gospodarśtwo o po­
wierzchni 2,89 ha, który w 
przeciągu półtora roku sprze 
dał państwu na podstawie 
umów kontraktacyjnych 15 
tuczników, otrzymał z GS 
łącznie 1.284 kg paszy po ce­
nach stałych. Ilość ta wy­
starczyła mu nie tylko na ho­
dowlę trzody zakontrakto­
wanej, ale również częściowo 
na produkcję sztuk przezna­
czonych na obowiązkowe do­
stawy.

Podobnie kształtowała się 
pomoc paszowa w gospodar­
stwach Wodniackich woj. 
rzeszowskiego.

Gospodarstwa średniorolne 
w woj. bydgoskim i rzeszow 
sklm dokupywały w latach 
1952 i 1953 na produkcję trzo­
dy około 35 proc, pasz, z cze­
go ponad 2o proc, stanowiły 
pasze dostarczane chłopom 
przez GS na podstawie umów 
kontraktacyjnych.

Tak przedstawia się spra­
wa, jeśli chodzi o znaczenie 
kontraktacji dla stworzenia 
bazy paszowej, mającej za­
sadnicze znaczenie dla roz­
woju hodowli w poszczegól­
nych gospodarstwach. Ale 
znaczenie kontraktacji nie o- 
granicza się do tego. Upra­
wnienie do nabycia węgla w 
ilości 4 kg za każdy dostar­
czony kg żywca stanowi rów­
nież poważną pomoc produk- 
cyjną dla rolników. Zobra­
zować to może przykład go­
spodarstwa średniorolnego w 
woj. lubelskim o powierzch­
ni 5,90 ha. Wyprodukowano 
w nim ogółem 847 kg żywca. 
Za sprzedane drogą kontrak­
tacji 465 kg gospodarz otrzy­
mał prawie dwie tony wę­
gla, które pokryły całorocz­
ne zapotrzebowanie tego go­
spodarstwa. Trzeba przy 
tym podkreślić, że węgiel 
otrzymywany na podstawie 
zawartej umowy jest o 10 
procent tańszy i sprzedawa­
ny częściowo w formie za­
liczki, co ułatwia w dużym 
stopniu rozszerzenie hodo­
wli.

Jeżeli do tych kórzyści ja­
kie daje kontraktacja doda­
my jeszcze prawo do naby-

Władza ludowa w trosce o 
szybszy rozwój rolnictwa, 
od którego zależy dalsze pod 
niesienie stopy życiowej lu­
dzi pracy w mieście i na wsi, 
stwarza rolnikom horaz lep­
sze warunki podnoszenia pro 
dukcji roślinnej i hodowlanej. 
Jednym z czynników tej po­
lityki jest kontraktacja.

Większość hodowców doce­
nia znaczenie tej formy wy­
miany produktów między mia 
stem i wsią. Ale są jeszcze 
tacy rolnicy, którzy nie doce­
niają kontraktacji ze szkodą 
dla rozwoju hodowli w ich 
gospodarstwach i # uszczerb 
kiem dla całej naszej gospo­
darki. Może tych właśnie 
przekonają konkretne przy­
kłady zebrane z około dwu­
stu gospodarstw różnej wiel­
kości z terenu trzech woje­
wództw (bydgoskiego, lubel­
skiego i rzeszowskiego) poka­
zujące w jakim stopniu kon­
traktacja pomogła tym gospo 
darstwom rozszerzyć hodo­
wlę trzody chlewnej i jak 
wpłynęła na wzrost dochodo­
wości tych gospodarstw.
KONTRAKTACJA ZAPEWNIA 
ZAOPATRZENIE W PASZĘ 

I WĘGIEL
Kontraktacja zapewnia roi 

nikom przede wszystkim sta-

wania pewnych Ilości płótna 
po cenie o 10 proc, niższej od 
rynkowej, pierwszeństwo w 
zaopatrzeniu w materiały bu 
dowlane itp., jasne stanie 
się, dlaczego na tych tere­
nach, gdzie dobrze pracują 
agenci- kontraktacji 1 gminne 
spółdzielnie, chłopi tak chęt­
nie podpisują umowy kontrak 
tacyjne.

fgdsumujmy teraz
TE WSZYSTKIE KORZYŚCI

Stałe ceny na zakontrak­
towane produkty, zaopatrze­
nie w paszę i węgiel zapew­
niają wyższy niż w sprze­
daży wolnorynkowej dochód 
z hodowli.

Według badań przeprowa­
dzonych przez IER wydatki 
na 1 kg żywca wyprodukowa 
nego przy pomocy pasz zaku­
pionych z kontraktacji ukła­
dały się we wszystkich gospo 
darstwach o około 2 zł taniej 
niż przy produkcji trzody na 
paszach własnych i dokupio­
nych na wolnym rynku. Np. 
w woj. lubelskim i rze­
szowskim badane gospodar­
stwa średniorolne za sprzeda 
ny żywiec na wolnym rynku 
uzyskały Wprawdzie o 1 zł 
do 1.50 zł więcej za kg, je­
dnakże wydatki na paszę za­
kupywaną na wolnym rynku 
przypadające na 1 kg żywca 
były o około 2 zł wyższe niż 
przy zaopatrywaniu się w GS 
na podstawie umowy kontrak 
tacyjnej. Nawet więc w tym 
wypadku rolnik tracił co naj 
mniej 50 gr na kilogramie.

Prócz tego uchwała Rady 
Ministrów z dnia 17 grudnia 
ubiegłego roku stworzyła dal 
sze możliwości podnoszenia 
hodowli w postaci zapewnie­
nia wysokoopłacalnych wa­
runków kontraktacji prosiąt, 
zwierząt hodowlanych, pierw 
szeństwa w zaopatrzeniu w 
materiały hodowlane itp.

Te wszystkie omówione ko 
rzyści winny być zachętą do 
dalszego wzmożenia kontrak 
tacji, do dalszego rozwoju ho 
dowli trzody chlewnej. Jest 
to bardzo ważne z dwóch 
względów: po pierwsze — 
zwiększa to dochód gospo­
darstw chłopskich, po drugie 
— zwiększa ilość mięsa dla 
ludności miast. Rozwój kon 
traktacji jest więc jednym z 
warunków podniesienia do­
brobytu ludzi pracy miast i 
wsi co przecież w chwili o- 
becnej jest sprawą najważ­
niejszą. Warto przy tym do 
dać, że znaczenie kontrakta­
cji dla chłopstwa pracujące­
go nie ogranicza się do bez­
pośrednich korzyści w posta­
ci zwiększonych dochodów z 
produkcji hodowlanej, ale 
sięga dalej. Kontraktacja u- 
możliwia planowe oddziały­
wanie państwa ludowego, w 
którego umocnieniu są ży­
wotnie zainteresowane masy 
pracujące wsi, na indywi­
dualną gospodarkę. Wiążąc 
swą produkcję przez kontrak 
tację z planami ogólnonaro­
dowymi mało- i średniorolni 
chłopi przyczyniają się do u- 
mocnienia regulującej roli 
państwa w obrocie towaro­
wym między miastem i wsią, 
uniemożliwiając handlarzom 
i spekulantom ciągnięcie ko­
rzyści kosztem robotnika i 
chłopa. Kontraktacja jest 
więc ważnym czynnikiem u- 
macniania spójni gospodar­
czej między miastem i wsią, 
stanowiącej ekonomiczną pod 
stawę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

H. MARCZEWSKA 
pracownik naukowy 

Instytut Ekonomiki Rolnej



Kronika partyjna

Seminarium 
dla wykładowców

Ośrodek Szkolenia f Partyjnego 
KW 1 KM P#pr — zawiadamia 
wszystkich prelegentów partyj­
nych z Koszalina, że w dniu
15 bm. o g-xiz. Ig w saii ośrodka 
przy ulicy Waryńskiego 7 odbę- 
cizie się teminarium.

W A G A 
kierownicy seminariów 
i wykładowcy kół 

studiowania 
historii KPZR

■Wojewódzki Ośrodek Szkolenia 
Partyjnego w Koszalinie zawlada 
ml* wszystkich wykładowców kól 
studiowania historii KPZR 1 pol­
skiego ruchu robotniczego oraz 
kierowników — seminariów, kur- 
6ów podstawowych 1 szkól poli­
tycznych, te seminarium z tema­
tyki li zjazdu, które miało się 
odbyć dnia 16 I 17 kwietnia br. zo 
stało przesunięte o Jeden dzień 
Wcześniej tj. na dzień 15 1 16 bm.

Kurso-seminariutn 
dla sekretarzy 
podstawowych 
organizacji partyjnych

Komitet Miejski PZPR w Kosza 
linie zawiadamia, że w dniu 15 1
16 bm. o godz. 8 rano odbędzie 
się dwudniowe kuTSo-semlnarlum 
dla sekretarzy pedst. org. part, z 
terenu miasta.

bałtycki teatr drama­
tyczny w Koszalinie — dziś 
nieczynny.

KOSZALIN — W sali przy ul. 
Pawła Findera 12 
„Dziennik Marynarza".

Seanse godz. 18 I 20. 
„Młoda Gwardia" — Rokossowo — 
„W Teatrze Satyryków".

Seans godz. 20.
Słupsk — „Polonia" — 

„W Teatrze Satyryków".
Seanse godz. 16, 18 1 20.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Nadziel za dwa grosze".
Seans godz. 19.
DARŁOWO — „Bajka" — 

„Odzyskane szczęście".
Seans godz. 19,
USTKA — „Delfin" «-> 

„Rzym, godz. 11-ta".
Seans godz. 19.
BIAŁOGARD — „Bałtyk" — 

„Cesarski piekarz".
Seanse godz. 18 1 20.
BYTÓW — „Albatros" — 

„Wiosna w Moskwie".
Seans godz. 19.
CZŁUCHÓW — „Uciecha" — 

„Małżeństwo aktorki".
Seans godz. 19.
drawsko — „Drawa" »- 

„Trójka trefl".
Seans godz. 19.
miastko — „Grażyna" — 

„Przygoda na Mariensztacie".
Seans godz. 19.
KOŁOBRZEG — „Wybrzeże" — 

„Baryleczka".
Seans godz. 19.
SZCZECINEK — „Przyjaźń" — 

„Cesarski piekarz" — I seila.
Seanse godz. 17 I 19.
ZŁOTOW — „Rodło" *-

„Kotowski".
Seans godz. 19.
WALCZ — „Tęcza" —< 

„Strażnica w górach".
Seanse godz. 18 1 20.
CZAPLINEK - „Piast" — 

„Małżeństwo aktorki".
Seans godz. 19.
ZŁOCIENIEC — „Mewa" — 

„Najpiękniejsza".
Seans godz. 19.
ŚWIDWIN — „Warszawa" — 

„Domek z kart".
Seans godz. 19.

UWAGA! Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

Na polach PGR Galowo

Członkowie ZMP w pierwszych szeregach
Siewu Dziesięciolecia

Piętnujemy brakorobów

Pomyślnie przebiegają sie­
wy wiosenne na polach PGR 
Skotniki, zespołu Galowo, w 
powiecie Szczecinek. Przodu­
ją tu ZMP-owcy.

— Takie tempo pracy, taka 
dokładność i sumienność, a 
także ofiarność, jaką wykazu 
ją w obecnych pracach polo- 
wych nasi ZMP-owcy — mo­
gą posłużyć za przykład do na 
śladowan-a wszystkim ttakto 
rzystom i robotnikom rolnym 
w całym naszym Zjednoczeniu 
PGR Szczecinek — mówi dy­
rektor zespołu Gałowo, tow.

Nowe 
pomoce naukowe 
dla młodzieży 

szkolnej
W najbliższym czasie w pracow 

nlach fizycznych szkół ogólno­
kształcących pojawi się nowy, 
nie stosowany dotychczas w po­
glądowym nauczaniu przyrząd, 
umożliwiający uczniom wykony­
wanie szeregu skomplikowanych 
doświadczeń. Jest to mały trans­
formator o mocy 2.200 volt, które 
go seryjną produkcję rozpoczęta 
Już Wytwórnia Pomocy Nauko­
wych we Włochach pod Warsza­
wą. Transformator wyposażony 
jest w specjalny przyrząd służący 
do spawania metali, urządzenia 
do topienia metali oraz szereg in­
nych urządzeń do doświadczeń z 
fizyki.

Produkcję ok. 90 rodzajów pó- 
dobnie cennych nowych pomocy 
naukowych rozpoczną w tym ro­
ku zakłady przemysłu szkolnego. 
Służyć one będą do poglądowego 
nauczania fizyki, chemii, biolo­
gii oraz innych przedmiotów. 
Szkolne gabinety i pracownie 
wzbogacą się o takie nowe porno 
ce naukowe, jak model silnika 
odrzutowego ze specjalnymi ma­
nometrami do badania jego mo­
cy, model maszyny parowej, ko­
lekcje nawozów sztucznych, pre­
paraty roślinne i zwierzęce, wy­
posażenia do laboratoriów 1 In­
ne.

Wytwórnie pomocy naukowych 
w okresie bież. roku wykonają 
łącznie blisko 300 tys. sztuk róż­
nych pomoęy wartości ok. 27 mi­
lionów złotych.

Jan Wawrzków. — Spójrzcie 
na te zaorane i obsiane pola, 
hen, aż po widnokrąg. To 
wszystko głównie ich, mło­
dzieży, robota. Aż się rwą do 
pracy: wstają ze świtem, a 
kończą pracę już wtedy gdy 
zupełnie ściemnieje — kończy 
tow. Wawrzków.

Jak zwykle w obecnych go 
rących dniach siewnych — tak 
też^i w dniu 8 bm. już o go­
dzinie 3-ej z rana można by­
ło zobaczyć przodującego tra 
ktorzystę, ZMP-owca Mikoła 
ja Przybysza, a obok niego ro 
botnice rolne, obsługujące sie 
wniki, Helenę Klekociuk i Sta 
nisławę Czarnecką. Krzątali 
się oni żywo wśród zabudo­
wań gospodarstwa, szykując 
się do wyjazdu w pole. W 
tym czasie magazynier Jan 
Popiel wydawał już zaprawio 
n» i zaworkowane zboże do 
siewu.

Minęło jeszcze kilka chwil 
na dokładny przegląd traktora
— i cała młodzieżowa trójka 
wyruszyła w pole... Zaczął 
się siew... Mijały godziny lecz 
dzielni ZMP-owcy nie porzu­
cali pracy i dopiero o godzi­
nie 20-ej, gdy nastał zupełny 
zmrok, ruszyli z pola w stro 
nę gospodarstwa.

— No, jak się wam udało?
— pytają powracających kole­
dzy i koleżanki.

— Wstydu nie ma — odpo­
wiada traktorzysta Przybysz
— 21 ha, a jak u was?

— Dziś jednak masz o je­
den hektar mniej niż wczoraj
— zauważa kierownik gospo­
darstwa. Czesław Konopacki.

— Mniej, bo miałem defekt 
w motorze — usprawiedliwia 
się — lecz już mo.ia w tym 
rzecz, aby stratę nadrobić. Ju 
tro ,.na mur beton" będzie 24 
hektary — ucina Przybysz.

— Dzięki takim przodują­
cym ZMP-owcom jak ci w 
Skotnikach, — mówi dyrektor 
zespołu tow. Wawrzków — 
gospodarstwo to ma już zasia 
nych 78 hektarów, w tym 9 ha 
systemem krzyżowym. A pa­
miętajcie, że warunki glebowe 
nie pozwalały im wcześnie za

cząć siewów, do których przy 
stąpili dopiero 5 kwietnia.

Pozostałe gospodarstwa Ze 
społu również dokładają wy­
siłków, aby nie dać się wie­
le wyprzedzić Skotnikom.

Kolejność w tym godnym 
pochwały współz.awodn ctwie 
w dniu 9 bm. była następu­
jąca: Skotniki, Parsądzko I, 
Parsądzko III, a następnie Dę 
bo w o.

W oozostałych go-spodarst- 
wach Zespołu, a więc w Bug- 
nie. w Galowie i w Jeleniu
— gleby są o wiele cięższe, to 
też najpóźniej tu właśnie roz 
poczęto siewy. Aby więc do­
konać ich w terminie, bez opó 
źnień, załogi tych gospo­
darstw powinny nie czekać na 
pomoc przodujących, lecz, 
gdzie tylko gleba przeschnie
— nie zwlekając przystępować 
do siewów, przy czym o ile 
ne można traktorami — to 
końmi.

i (m.s.)

Kierownictwo 1 załoga 
Słupskich Fabryk Mebli przy 
stąpiły do energicznej walki 
z brakoróbstwem w produk­
cji, wychodząc ze słusznego 
założenia, że meble dostar­
czane ludziom pracy z ich 
zakładu, muszą być jakościo­
wo jak najlepsze.

Jak nas informuje Klub Ko 
respondentów z SFM, spora 
liczba brakorobów pracuje 
m. in. w oddziale II przy pro 
dukcji tapczanów. Publikuje­
my dziś ich nazwiska. Są to:

Eugeniusz Smoleń, Czesław 
Edward, Henryk Edward, 
Stanisław Chojnowski, Jan 
Pasztaleniec, Maria Szwaja, 
Wanda Biernat, Jadwiga 
Dobkowska, Halina Bloch.

Wszystkich tych, którzy 
swą złą pracą obniżali ja­
kość produkowanych tapcza­
nów przykładnie ukarano. Na 
początek — potrąceniem za­
robków o 5 proc. Natomiast 
Marii Szwaja, która się „wy­
bija" na czoło brakorobów, 
potrącono z zarobku 10 proc.

— Niech to będzie dla nich

przestrogą, że brakoróbstwa 
nie będziemy dłużej tolero­
wać. ’

TAPCZANV 
PIERWSZEJ KLASY 

wykonuje Franciszek Kruk, 
który dzięki staranności i 
zamiłowaniu do pracy nie 
wypuszcza ani jednego braku. 
Nie ustępuje mu w pracy 
również Edward Grosik. Sta­
wiamy ich za przykład wszyst 
kim robotnikom, ociągającym 
sie w pracy; wszystkim bra­
korobom. Macie wszelkie wa 
runki. aby się również stać 
robotnikami przodującymi.

Pracujcie tak, aby w naj­
bliższej przyszłości zrzucić 
7. siebie niechlubne miano bra 
koroba, przynoszące wstyd 
wam i waszemu zakładowi. 
(Na podstawie korespondencji 

Klubu Koresp. z SFM)

PROGRAM i
18 kwiecień 1934 (piątek)

Wiadomości: 5 05, 6 00, 7.00, 7.50, 
12 04, 16 00, 20 00, 23 00.

5.10 Aud. dla wsi. 5-25 Konc. 
poranny. 6 15 Dla nauczycieli — 
pog. pt. „Pomagamy młodzieży 
wybrać zawód". ‘6.30 Kalend. 6-37 
Muz. rozrywkowa. 6.50 Gimnasty­
ka. 7.15 Muz. popularna. 8 00 Dla 
młodzieży szkól podstawowych — 
aud. ft. „Błękitna sztafeta". 8 25 
Konc. muz. dawnej. 9 00 Dla mło­
dzieży szkolnej — słuchowisko pt. 
„O ptakach pana Mateusza". 9.40 
Dla przedszkoli — zabawy ryt­
miczne pt. „Przygotowujemy się 
do Święta Pracy". 10 00 Zespoły 
1 soliści. 10 40 Muz. klasyczna. 
1105 Dla dzieci młodszych — 
„Baśń o Jasinku 1 złotym pierś­
cieniu". 11 30 Muzyka i aktualno­
ści 12 10 Utwory skrzypcowe. 
12.25 Pleśni ludowe. 12 45 Aud. 
dla wsi. 15 30 Dla dzieci — ode. 
pow. pt. „Tajemnica dzikiego szy 
bu". 16.05 „Lekarze piszą". 16.15 
Konc popołudniowy. 17 00 Aud. 
sportowa. 1710 „Słuchacze piszą". 
17.20 Skrzynka ogólna. 17 30 Pol­
skie melodie ludowe. 18 00 Utwo­
ry fortepianowe Franciszka Schu 
berta. 18 20 Na młodzieżowej an­
tenie. 18.45 „Historia zwyczajna 1 
ludzka" — opow. 19 00 Konc. Kra 
kowsklej Ork. PR. 19.50 Aud. dla 
wsi. 20 30 „Młodość ojców" — 
słuch. 22 00 Radiowy kurs Języka 
rosyjskiego dla początkujących.

W parku Im. Przyjaźni rolsko-TtadzteckleJ w Koszalinie prze­
prowadza się obecnie roboty nad oczyszczaniem stawu. Plany 
bieżącego roku przewidują tylko odszlamowanle stawu. W roku 
1955 staw zostanie zarybiony. Tegoroczna inwestycja kosztować 
będzie około 550 tys. złotych. Mimo, że Jest to niewątpliwie 
dość znaczna suma, zamortyzuje się ona Jednak w przeciągu 
kilku lat, ponieważ zarybiony staw stanie się niemałym źró­
dłem dochodu dla miasta.

Szkoda, że w tym roku Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Koszalinie nie potrafiło pokierować pracą przy osuszaniu 
stawu, gdyż zmarnowało się wiele kilogramów różnego gatunku 
ryb i cennego narybku, za który trzeba będzie zapłacić sporą 
sumę pieniędzy w przyszłym roku. ,

Pierwsze filie 
biblioteki miejskiej

Biblioteka Miejska w Koszalinie 
uruchomiła w ostatnich dniach na 
terenie miasta pierwsze dwie fi­
lie biblioteczne.

Jedną z nich otrzymali miesz­
kańcy dość daleko oddalonego od 
miasta Osiedla Karola Marksa. 
Fakt ten przyjęli z radością, bo­
wiem wypożyczanie książek nie 
będzie odbywało się teraz kosz­
tem cennego czasu, który zużywa 
li na dość daleką drogę do mia­
sta, do wypożyczalni centralnej.

Druga filia została otworzona 
przy ul. Generała Świerczewskie­
go Nr 5.

Nowe filie posiadają kslęgozblo 
ry liczące po 2 tys. tomów i czyn 
ne są trzy razy w tygodniu: w 
poniedziałki, środy i piątki od go 
dżiny 15 do 18.

Nasi dłużnicy
Do dnia dzisiejszego redakcja 

nie otrzymała odpowiedzi od:
Komendy Powiatowej Milicji 

Obywatelskiej w Białogardzie na 
list naszego czytelnika, przesłany 
dnia 16 III 54. (Ldz. 277/54).

* • •

Komitetu Powiatowego PZPR w 
Białogardzie i Okręgowego Za­
rządu PGR w Koszalinie na list 
naszego czytelnika ob. Antonie­
go Grzegorczyka, przesłany dnia 
22 III 54 (Ldz. 322/54).

• * *

Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Człuchowie na list

Tym razem kierowca w porę zatrzymał samochód unikając 
groźnego wypadku. Czy Jednak Inni będą mieli podobne szczę­
ście?

Przypatrzcie się temu dobrze towarzysze z Prezydium MRN 
w Połczynie-zdroju.

Tak, to na waszym terenie rosną takie „kwiatki".
Od 2-ch tygodni dziura w nawierzchni przy ul. 1-go Maja 

„straszy" kierowców.

I naszego korespondenta ob. Ma­
riana Góreck ego, przesłany dnia 
24 II 54 (Ldz. 196/54),

• * *

Ekspozytury POM w Koszalinie 
na notatkę krytyczną pt. „W spół 
dzielni produkcyjnej w Jamnie 
rozpoczęto już prace wiosenne", 
przesłaną 8 III 54 r. (Ldz. 
102/54), oraz art. krytyczny pt.: 
„Jeszcze na temat pełnego wy­
korzystania łąk torfowych", prze­
słany 4 III 54 r. (Ldz. 93/54),

* * *

Zakładów Energetycznych Okrę 
gu Północnego w Słupsku na list 
naszego czytelnika ob. Józefa Mi­
rowskiego, przesłany dnia 8 III 
54 r. (Ldz. 231/54).

* * *

Okręgowego Zarządu PGR w 
Koszalinie na list naszego kore­
spondenta Mariana Góreckiego, 
przestany 18 III 54 r. (Ldz. 303'54) 
i list przesłany 31 III 54 r. (Ldz. 
305/54).

• « «

Wojewódzkiej Ekspozytury POM 
w Koszalinie na list naszego korę 
spondenta Andrzeja Golanowskie- 
go, przesłany 4 III 54 r. (Ldz. 
^60/54).

• » •

Wojewódzkiego Zarządu Gmin­
nych Spółdzielni w Koszalinie 
na list naszego czytelnika, prze­
słany 11 III 54 (Ldz. 243/54).

• * •

Okręgowego Zarządu PGR w 
Słupsku na list naszego czytelni­
ka ob. Wacława Mazurka, prze­
słany 11, III 54, (Ldz. 255/54),

OGŁOSZENIA

KSIĘGOWEGO na stanowisko kierownika sekcji księgowej, majstra 
stacji obsługi oraz 4-ch monterów stacji obsługi o wysokich kwali- 
fikacjach zawodowych - zatrudni natychmiast Państwowa Komuni­
kacja Samochodowa - Ekspozytura w Słupsku, ul. Wojska Pol­
skiego 46. Osoby zainteresowane proszone są zgłaszać się do 
działu kadr w celu szczegótowszych informacji i omówienia wa­
runków. K-110-0

ROLNICY, PRACOWNICY SŁUŻBY ROLNEJ RAD NARODOWYCH, 
AGRONOMOWIE!

Ukazała się w sprzedaży książka pt.
,,PRZODUJĄCY CHŁOPI RADZĄ NAD 
ZWIĘKSZENIEM BAZY PASZOWEJ1' 

zawierająca fragmenty dyskusji z narady paszowej, zorgani- 
zowanej przez redakcję „Gromady - Rolnika Polskiego" 

Cena książki wynosi 1.40 ił
Jest do nabycia we wszystkich księgarniach. K-113-1

Frezydium Wojewódzkie! Rady Narodowej w Koszalinie na pod­
stawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 5 dekretu o zmianie i usta­
leniu imion I nazwisk (Dz. U. R. P. nr 56, poz. 310 z 1945 r.) de­
cyzją z dnia 22 lutego 1954 r. Nr Sa. A. 11-1-9/18/54 r. zmieniło 
ob. Crede Helmutowi nazwisko rodowe i imię na KĘDZIERSKI Ed­
mund. P185-1

OGŁOSZENIA DROBNE

RUCINSKA Janina — nauczy­
cielka szkoły podstawowej w 
Bruskowle Wielkim pow. Słupsk 
— zgubiła legitymację służbową 
Nr 413, wydaną przez Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej — 
Wydział Oświaty w Stupsku.

GP-189-J

UNIEWAŻNIAM zagubioną pie­
czątkę osobistą na nazwisko Ja­
strzębska Halina — Lekarz.

GP-188-1

KUPNO

KUPIĘ wiertarkę 1 fotele den­
tystyczne. Irena Kliśko., Gdańsk- 
Oliwa, Drożyny 22. G-176-1

Czytajcie
i rozpowszechniane
„Głos

Koszaliński'1

ZGUBY

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie na pod­
stawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 1 dekretu o zmianie I usta­
leniu imion I nazwisk (Dz. U. R. P. nr 56, poz. 310 z 1945 r.) de­
cyzją z dnia 25 marca 1954 r. Nr Sa. A. 11-1-9/54/54 r. zmieniło 
ob. Kwoka Zygmuntowi nazwisko rodowe z Kwoka na KWIECIŃSKI, 

 P-186-1

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie na pod­
stawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 1 dekretu o zmianie I usta­
leniu imion i nazwisk (Dz. U. R. P. nr 56, poz. 310 z 1945 r.) de­
cyzją z dnia 25 marca 1954 r. Nr Sa. A. II.-1-9/69/54 r. zmieniło 
ob. Baran Czesław nazwisko rodowe z Baran na BARAŃSKI.

P-184-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI



ODPRYSKI
TAJEMNICE ZACHODNIEJ 

KULTURY

Jak donosi prasa francuska, 
wdowa po znanym poecie Paul 
Talery została zaproszona przez 
tzw. czynniki oficjalne do obej­
rzenia gipsowej makiety pomnika 
mającego wyobrażać Jej zmarłe­
go niedawno męża.

Gdy opadła zasłona, z ust pani 
Valery wydobył się zduszony o- 
krzyk... Nieszczęsna wdowa ze­
mdlała z wrażenia, ujrzała bo­
wiem na cokole nagiego lulodzień 
ca, który w niczym nie przypo­
minał jej męża. Dlaczego ten mlo 
dzienlec wyobrażać miał poetę? 
Nie wiadomo. To Już należy do u 
jcinnlc atlantyckiej kultury.

REWOLWEROWY IMPORT

Bulwarowa prasa paryska za­
mieściła zdjęcie przedstawiające 
niewieście uszy, na których są za 
wleśzone, jako ostatni krzyk mo­
dy, kolczyki w kształcie latarni 
gazowej, małego akwarium z wo­
dą l rybką oraz... rewolweru.

Skąd te pomysły? Rzecz Jasna, 
że Importowane zza oceanu. Swiad 
czy o tym choćby model rewol­
weru jakby żywcem przeniesiony 
z comlcsów 1 kowbojskich fil­
mów.

I niech ktoś Jeszcze powie, że 
Amerykanie są przeciwni wymia­
nie kulturalnej...

O kancelarii spółdzielni 
produkcyjne! wszedł 
chłop i stanął przy wy 

sokich drzwiach, nie śmie­
jąc wejść na dywan rozpo­
starty na podłodze. Czło. 
wiek za biurkiem podniósł 
głowę. Gość zdjął czapkę 
barankową. Zaczęła się ro­
zmowa:

— Dzień dobry, towarzy­
szu, szukam przewodniczą­
cego...

— On akurat strzyże... w 
domu. Wiecie, o... jest, no, 
iryzjer. Przytratiło mu się 
akurat teraz...

— A sekretarz? Nie zna­
lazłbym go?

— Sekretarza również nie 
ma. Ten maluje. Mieszkanie 
sobie maluje...

— Aha, rozumiem... krót­
ko mówiąc on jest mala­
rzem...

— Tak. Malarzem i larbla 
rzem.

— To może mógłbym po­
rozmawiać z agronomem, 
gdy nie można i innymi.

— Z agronomem?... Wie­
cie... to jest też trudna spra 
wa... Ma pracę w mieście. 
Tak, tak, na pewno jest w 
mieście.

— Czy może w powiecie 
na Instruktażu, co?

— Nie, to nie! Raczej, 
można tak powiedzieć, na 
montażu. Jego teściowej 
pękły rury wodociągowe, a 
on jest... instalatorem. Rozu 
miecie?

— Rozumiem. A bryga­
dier brygad rolnych? Nie 
znalazłby się tu który?

— Dosyć, ehm, dosyć 
trudno. Jeden zwozi drze­
wo, a dfugi... drugi jest w 
GOM-ie...

— Aha! W sprawie trakto 
rów do prac wiosennych w 
polu!

— Tak. Jakżeście to zga­
dli? W sprawie traktora. Ku 
pil sobie w mieście meble i 
lak., nie w sprawie prac 

wiosennych w polu, ale ro­
zumiecie?...

— A kto wobec tego za­
łatwia przygotowanie prac 
wiosennych w polu?

— To, przepraszam, ja 
załatwiam.

— To wy jesteście, praw­
dopodobnie (och, że też nie 
domyśliłem się tego od ra­
zu) zastępcą przewodniczące 
go spółdzielni produkcyj­
nej.*.

— Nic podobnego! Jestem 
nauczycielem... tute/szym 
nauczycielem... Piszą do ia- 
bryki, która objęła patronat 
nad naszą spółdzielnią pro­
dukcyjną, żeby pomogli nam 
przy wiosennych pracach w 
polu i przysłali chociaż pięć 
dziesięciu ludzi...

Na drodze do socjalizmu

CSEPEL
W POŁUDNIOWEJ stroni® Bu­

dapesztu, gdzie Dunaj roz­
widla się na dwie części, 

leży wielka wyspa, a na niej bar­
dzo stara 1 bogata w rewolucyj­
ne tradycje robotnicza dzielnica 
Csepel.

Tam rozsiadły się te wielkie za­
kłady przemysłowe, które nadają 
ton węgierskiej produkcji. Stamtąd 
ruszają no Węgry nowe motocykle 
i rowery, maszyny i dźwigi, przed­
mioty codziennego użytku i bloki 
stali. W Csepel właśnie jest wiel­
ki kombinat imienia Matyasa Ra- 
kosiego, .gdzie walcownicza bry­
gada Herlicski i Telegdego wy­
konuje 115 proc, normy, a płynno 
stal zmienia się w dobrobyt.

Z budapeszteńskiej csepelow- 
skiej stali do końca 1954 roku 
powstanie tyle szyn kolejowych, 
tyle lokomotyw napędzanych wę­
glem, ropą i elektrycznością, tyle 
trolejbusów i autobusów, że nie

— Aha, to tak jest!... No, 
to ja już sobie pójdę...

— Przepraszam was, to­
warzyszu, wy jesteście z 
powiatu?

— Nie. Ja jestem z nleda 
lekiej gromady, Matusz Łu- 
kocz.

— A czego chciełiście?
— Ja również chcialem 

wstąpić... do spółdzielni. 
Ale najpierw chcialem po­
radzić się... Albo prosić o 
pomoc...

— Aha... No, to przyjdź­
cie, towarzyszu, za jakieś 
dwa, trzy dni,

— Nie mogę, towarzyszu. 
Jest już marzec, a ja... ja 
jestem również rolnikieml 

(„Słowo Ludu") 
Przełożył ze słowackiego 

fr. S.

będzie na Węgrzech ani jednej 

miejscowości, która by pozostała 
bez kolejowego albo drogowego 
połączenia z główną siecią ko­
munikacyjną, Z tej stali rośnie 
rozpoczęty w 1950 roku węgierski 
plan pięcioletni.

Budapeszteńska stal nadaje ton 
węgierskiej produkcji. Bo w Buda­
peszcie skupia się 61 procent ca­
łego fabrycznego przemysłu Wę­
gier, tu pracuje 60 procent wszyst­
kich węgierskich robotników. Prze­
mysłowemu Budapesztowi z kolei 
przewodzi Csepel, największa I naj 
bardziej rewolucyjna dzielnica ro­
botnicza.

• • •

Obok nędznych, parterowych 
domków, gdzie gnieździli się ro­
botnicy barona Weissa, wyrosła 
nowa dzielnica jasnych bloków, 
w których mieszkają robotnicy z 
kombinatu imienia Matyasa Rako- 
slego.

Zjawiły się żłobki, przedszkola, 
przychodnie lekarskie i nowy szpi­
tal. Powstały nowe sklepy ludowe 
z wielkimi napisami: „Nepbolt'' I 
- rzecz dawniej niebywała - skle­
py, gdzie można kupić sportowy 
sweter 1 narty.

W niedzielę albo w święto lu­
dzie z kombinatu Matyasa Rako- 
s:ego wędrują na kraniec Csepe­
lu. Na dwóch nowych boiskach 
rozgrywają się mecze piłki noż­
nej, trzy nowe korty okupowane 
są przez zwolenników tenisa. A 
na nowym stadionie, który mie­
ści dwadzieścia pięć tysięcy wi­
dzów, stają do szlachetnych zapa­
sów robotnicze drużyny. i

Daleko za Csepelem, gdzie 
ziemia spiętrzona jest w wysokie 
wały, powstoje linia szybkiej ko­
lei, która poprzez metro połączy 
Csepel z wielkim Budapesztem. 
Dalej kopią głębokie rowy i wpusz 
czają w nie ogromne, długie ru­
ry. To w Csepelu buduje się sieć 
wodociągowo-kanalizacyjną. Tak 
się realizuje poprawa warunków 
życia ludzi Csepelu, którzy mie­
szkali w odciętej od wytwornego 
Budapesztu, nędznej, parterowej 
dzielnicy.

Ale w tej wielkiej budowie, któ­
ro zmienia stary świat, Csepel 
nie zapomina o walce, którą jesz­
cze teraz trzeba toczyć o nowe.

Dlatego właśnie stary walcow- 
r.ik z kombinatu Matyasa Rako- 
siego, lstvan Hutera, czerwcry 
żołnierz z 1919 roku i uczestn k 
wielkiego strajku z roku 1932, nie 
tylko uczy młodych, jak technicz­
nie można przekraczać normy, aie 
tłumaczy im również społeczny 
sens zwiększenia produkcji. Dla­
tego młodzi członkowie brygady 
Herlicski I Telegdego nie tylko 
przekraczają normy w warsztacie, 
ale także szkolą się na młodzie­
żowych kursach ideologicznych. 
Dlatego starym, zasłużonym ro­
botnikom z Csepelu powierzono 
najwyższe państwowe stanowiska. 
Dlatego stary, zasłużony robotnik 
Lajos Drahos, przewodniczący 
rady zakładowej z kombinatu Ma­
tyasa Rakosiego, jest jednocześ­
nie marszałkiem węgierskiego sej­
mu.

Czerwony Csepel nadal prze­
wodzi węgierskiemu ludowi w 
budowie nowych miast i wycho­
waniu nowych ludzi, którzy zaczy­
nają żyć inaczej.

(Wyj. z „Obrazki węgierskie"
- Konarski).

Sprawy prof. Bonnarda
akt drugi,,Dobrze jest w obozie 

w Buchenwaldzie. Panuje tam 
doskonałe samopoczucie. Ra­
no otrzymuje się pół litra ka­
wy, 400 gramów chleba, tro­
chę tłuszczu, ładny kawałek 
kiełbasy..."

Nie, to nie pomyłka. Mowa 
tu właśnie o obozie koncen­
tracyjnym w Buchenwaldzie, 
o znanym nam z innej zupeł­
nie strony obozie w Buchen­
waldzie. Pod takim to wła­
śnie dokumentem podpisał się 
w latach II wojny świato­
wej „Międzynarodowy Komi­
tet Czerwonego Krzyża". Do 
opinii tej samej organizacji 
odwołał się — jak pamięta­
my — w okresie wojny ko­
reańskiej Waszyngton. Tym 
razem „inspekcja" dotyczyć 
miała użycia przez wojska 
amerykańskie broni bakterio­
logicznej w Korei. I znów 
posypały się komunikaty 
„Międzynarodowego Komite­
tu": Ze oparte na obszernym 
materiale dowodowym donie 
sienią prasy postępowej ca­
łego świata o prowadzeniu 
przez Stany Zjednoczone woj 
ny bakteriologicznej w Korei 
— to zwyczajna fikcja. Tak 
samo fikcją, jak bzdurami 
były opowiadania o rzeko­
mych bestialstwach hitlerow­
skich w obozach koncentra­
cyjnych. Ze nic, a nic podob­
nego...

W odpowiedzi na tego ro­
dzaju opinie o wojnie bakte­
riologicznej w Korei — Świa 
toWa Rada Pokoju powołała 
Międzynarodową Komisją Nau 
kową, która przeprowadzi­
ła badania w Korei. W Ko­
misji znaleźli się ludzie bar­
dzo różnych przekonań, któ­
rych dobre imię, a zarazem 
wiedza fachowa były rękoj­

mią bezstronności i uczciwo­
ści przeprowadzonych badań. 
Komisja przedstawiła tak 
bogaty i rzeczowy materiał 
dowodowy, że koła reakcyjne 
wołały nie dyskutować na te­
mat meritum sprawy. Wy­
brały natomiast, jak to z wy 
kle w takich wypadkach by­
wa, nagonkę polityczną. Ot, 
na przykład korespondent 
labourzystowskiego pisma 
„Daily Herald" zadał jedne­
mu z członków Komisji — 
uczonemu angielskiemu, dr 
Needhamowl — bardzo, jak 
sądził, kompromitujące py­
tanie: Jakie to on ma kon­
takty polityczne? Na co ten, 
wśród śmiechu obecnych, od­
parł: „Jestem od czasów stu 
denckich członkiem partii la- 
bourzystowskiej...".

Był również wśród człon­
ków Komisji prof. Andre 
Bonnard — przewodniczący 
Szwajcarskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju, członek 
Światowej Rady Pokoju. Prof. 
Bonnard miał w swoim ręku 
sporo informacji, dotyczących 
„inspekcyjnej" - działalności 
„Międzynarodowego Komite­
tu Czerwonego Krzyża". I oto 
w czerwcu 1952 roku, prof. 
Bonnard, który zamierzał 
udać się samolotem do Ber­
lina na posiedzenie Świato­
wej Rady Pokoju, został 
aresztowany na lotnisku w 
Zurychu. A ponieważ miał 
przy sobie dokumenty, doty­
czące działalności „Między- 
narodówego Komitetu" i moc 
no ten Komitet kompromitu­
jące, został oskarżony ni 
mniej ni więcej tylko o... 
szpiegostwo polityczne...

Dziś jesteśmy świadkami 
aktu drugiego sprawy prof. 
Bonnarda. W Zurychu toczy 
się proces sądowy, a raczej 
farsa procesu.. Spośród 16 
świadków obrony sąd nie do­
puścił do zeznań 12. A rola 
przewodniczącego sądu spro 
wadza się głównie do... prze­
rywania oświadczeń składa­
nych przez prof. Bonnarda. 
Mimo to prof. Bonnard zdo­
łał złożyć deklarację, w któ­
rej oświadczył m. in.: „Od 
17 lat szpiegują mnie po­
licjanci — półanalfabeci, któ­
rzy podsłuchują moje rozmo­
wy telefoniczne, czytają mo­
ją korespondencję i śledzą każ 
dy mój krok. W ciągu tych 
17 lat policja zredagowała na 
mój temat 104 raporty, pełne 
ordynarnych kłamstw, ten­
dencyjnych interpretacji i fał 
szywych wniosków'*.

W odpowiedzi na te słowa, 
prokurator złożył sądowi i 
prasie oficjalną deklarację' 
„W Szwajcarii jest rzeczą 
legalną i normalną podsłuchi­
wanie rozmów' telefonicznych 
obywateli, ponieważ telefony 
są własnością państwa..."

Słowa p. prokuratora szyb 
ko dotarły z sali sądowej w 
Zurychu do europejskiej o- 
pinii publicznej. Są one 
wszak świadectwem z pierw­
szej niejako ręki tego, co to 
w Szwajcarii jest rzeczą nor 
malną.

A morał — jeśli tak na­
zwać naukę płynącą z farsy 
procesu sądowego w Zurychu 
-- jest taki: Ze z szyldem 
demokratyzmu jest burżuazyj 
nej „demokracji" mocno nie 
do twarzy. I że w tej regule 
nie ma wyjątków...

W. Ł

1) Wilczewski — 4:05:27
2) Grabowski — 4:05:28
3) Królak — 4:05:28
4) Lasak — 4:05:29
5) Ulik — 4:05:30
6) Chwiendacz — 4:05'30
7) Hadasik — 4:05:32
8) Liszkiewlcz ; — 4:05:33
9) Zdunek — 4:05:34

10) KlabińskI — 4:05:35

HISZPANIA FRANKISTOWSKA
— NOWĄ AMERYKAŃSKĄ BAZĄ WOJENNĄ

Po dwóch wyścigach w 
punktacji ogólnaj prowadzi 
Wilczewski — 58 pkt., przed 
Grabowskim — 54 pkt., Kró­
lakiem — 48 pkt., Ulikiem — 
46 pkt., Klabińskim -- 45 pkt., 
Chwiendaczem — 37 pkt., La­
sakiem — 36 pkt., Hadasi- 
kiem — 36 pkt. i Liszklewl- 
czem — 33 pkt.

Chwiendacz i Grabowski. Do 
rozbicia czołówki przyczynił 
się w głównej mierze 19-let- 
ni Grabowski, który na 
wzniesieniach w Bardo podyk 
tował ostre tempo.

Na ulicach Nysy niewielką 
przewagę nad czołówką zdo­
bywa Królak, który jako 
pierwszy wpada na stadion 
Ogniwka mając za sobą Wil­
czewskiego, Lasaka, Hada- 
sika i Grabowskiego. Na 
przedostatniej prostej Wil­
czewski atakuje Królaka, wfy 
chodzi do przodu i pierwszy 
mija metę mając tuż za sobą 
Grabowskiego, który wspa­
niałym finiszem zdołał minąć 
Królaka.

Wyniki:

Oto reprodukcja mapy zamieszczonej w amerykańskiej gazecie 
„New York Times". Na mapie tej oznaczono ważniejsze bazy 
lotnicze i morskie, przekazane przez reżim frankistowski do dys­
pozycji Amerykanów. Oprócz tego USA korzystać będą z szeregu 
drobniejszych lotnisk i portów na terytorium Hiszpanii, Maroka 
hiszpańskiego i wysp Morza Śródziemnego.

(Wg „Litleraturnoj Oazlety")

Wilczewski najlepszy 
w drugim wyścigu kontrolnym

Drugi kontrolny wyścig, 
jaki rozegrali 13 bm. czołowi 
kolarze polscy przygotowu­
jąc się do VII Wyścigu Po­
koju „Trybuny Ludu", „Neues 
Deutschland" i „Rudeho Pra- 
va“ wygrał Wilczewski przed 
Grabowskim i Królakiem. 
Trasa wyścigu ze startem 1 
metą w Nysie wynosiła 
145 »km. Wyścig odbył się 
przy niesprzyjającym wietrze 
do półmetka, a trasa miała 
kilka ostrych wzniesień, na 
których zadecydowały się lo­
sy wyścigu. Na starcie sta­
nęło 24 zawodników'.

Z jadących zwartą grupą 
kolarzy próbują ucieczki Kia 
biński, Lasak, Grabowski, 
Królikowski, pijanowski, Wil 
czewski i Ulik, jednak po kil­
ku kilometrach ucieczka zo- 
staje zlikwidowana.

Silne wzniesienia w miej­
scowości Bardo rozbijają czo 
łową grupę, a na półmetku 
w Kłodzku wyścig prowadzi 
już tylko 6 kolarzy: Królak, 
Wilczewski, Lasak, Hadasik,

Kolarze 
Bułgarii i CSR 
w VII
Wyścigu Pokoju

Wśród kandydatów do re­
prezentacyjnej drużyny Buł­
garii na VII Wyścig Pokoju 
„Trybuny Ludu", „NeUes 
Deutschland" i „Rudeho Pra- 
va“ znajdują się m. in. To- 
dorow, Nedelczew, Ognensky, 
Pobczew, Stojczew, Rasew', 
Delczew i Stanczew.

Kilku z tych zawodników, 
jak np. Ognensky, Rasew czy 
Bobczew brało już udział w 
poprzednich Wyścigach Poko­
ju, wykazując doskonałe 
przygotowanie i wielką ambi 
cję w walce na trasie.

• * e

Po trzeciej eliminacji ko­
larzy czechosłowackich, usta 
łona została drużyna repre­
zentacyjna CSR na VII Wy­
ścig Pokoju. Na starcie w 
Warszawie zobaczymy nastę­
pujących zawodników: Vese- 
lego, Rużiczkę, Kubra, Nach- 
tigala, Klicha i Krzyskę. Re­
zerwowymi będą Skorzepa 
i Małek.

Uwnga piłkarze!

25 bm. juniorzy 
rozpoczynają 
rozgrywki

25 bm. drużyny piłkarskie 
juniorów rozpoczynają roz­
grywki o mistrzostwo woje­
wództwa. Wszystkie sekcje, 
których zespoły biorą udział 
w rozgrywkach klasy A, zo­
bowiązane są zgłosić drużyny 
juniorów do mistrzostw. Po­
nieważ szereg sekcji nie do­
konało jeszcze zgłoszeń; 
przypominamy, że w wypad­
ku niezgłoszenia drużyn 
juniorów do mistrzostw, dru 
żyny A-klasowe zostaną wy­
cofane z rozgrywek.

Kierownictwom sekcji pił­
karskich przypominamy rów­
nież, że do rozgrywek junio­
rów należy zgłaszać piłkarzy 
urodzonych w latach 193G 
—1938.
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